
Nr. 83. (Wydanie poranne). We Lwowie, piątek dnia 19 lutego 19G4. Rok XXXVII.
Prenumerata wynos!: 

we Lwowie:
miesięcznie 2 kciony;

« <1wuraaowj| dostawę do domu dopłaca sie 60 halerzy;
na prowincji:

« jednorazową przesyłką:
rueznie . . . 30 K —
kwartalnie . . 7 „ 5« ,
miesięcznie . . 2 „ 50 ,

7 dwurazową przesyłką: 
rocznie . . .  36 K — h
kwartalnie . . 3 „ — „
miesięcznie . . 3 ,  — .

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. — W innych 
krajach miesięcznie 4 Fr.

fijłkopteów Redakcja nie zwraca.

Ogłoszenia.
..a jeuen wier-2  petitowy albo jegc miejsce ićS i i i  era 
Ze jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. — Najmniejsze 

ogłoszenie 30 halerzy

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu 
nikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 60 naierzy

Numer pojedynczy:

> tii tps „DZIENNIK POLSKI" — Lwów ■ ito-Ąticbl 1. 3. 
Telekinu Nr, 15> wychodzi 2 razy dziennie.

w  LtroeTtr*
■>0ił.uay . . . .  8 hslttwr 
r  sfiad id  -ay 4 UŁłzrir*

aścściale 1 redaktorowie: D r. K. O s t a s z e w  s k i - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c i i m i t t .

Les affaires sont les affaires.
L w fw  18 lutego.

Ekspozytura bezimiennej Ligi narodowej 
we Lwowie, postępuje z wielką zręcznością, 
a szczególnie z wielką przezornością, ażeby 
grzechy jej nie odbiły się dotkliwie na jej — 
interesach.

Les affaires, sont les affaires,— więc obok 
zbrodniczej lekkomyślności w parciu młodzie­
ży i tu i w Królestwie Polskiem do szalo­
nych czynów, objawia się też pozazdroszcze­
nia godna przezorność, ilekroć idzie o mate- 
rjalne interesa Słowa polskiego, interesa na 
funduszach skarbu narodowego nie dość sil­
nie widać oparte.

Ta przezorność podykUwała Słowu pol­
skiemu artykuł, omówiony przed niewielu dnia­
mi w Dzienniku polskim, artykuł, w którym wy­
dawcy Słowa z góry odsunęli od siebie od­
powiedzialność za własną zdrożną robotę. 
Jeśli — od czego uchowaj nas Boże — 
wszechpolska robota wyda straszne owoce 
i sprowadzi nieszczęście na najnieszczęśli­
wszy z narodów, wtedy wydawcy Słowa umy­
ją ręce od wszystkiego, udrapują się w togę 
senatorską i odwułując się na ów artykuł po­
wiedzą: myśmy nie winni, myśmy ostrzegali, 
ale nas nie usłuchano... Tak zaś interesa swe­
go wydawnictwa ubezpieczywszy, ostrożni 
przedsiębiorcy przedzierzgnęli się znów w 
odważnych z za płota emisarjuszy Ligi naro­
dowej i z najzimniejszą krwią przygotowują 
narodowe nieszczęście.

Każdy numer Słowa Polskiego od kilku 
dni nie jest czem innem, jak zimną i beze- 
cną spekulacją na gorące serca i dusze mło­
dzieży polskiej wszystkich stanów. Listy z 
W arszawy Kijowa itd., ba! nawet fabrykowa­
ne w redakcji telegramy mają na celu, wywo­
łać wrzenie, przedstawić sprawę tak, jakoby 
w naszych rękach leżały dziś losy Rosji, a 
w  rezultacie zachęcić młodzież co najmniej 
do demonstracyj, za które płaci się złamanem 
życiem, jeśli nie do istotnego szaleństwa. Już 
niestety mnożą się objawy, że posiew za­
czyna kiełkować.

Więcej aniżeli błędem byłoby zatajenie 
smutnych symptomatów. Przeciwnie: obowią­
zkiem prasy uczciwej, prasy, która nie sługą, 
ale przodowniczką być ma narodu, jest do­
tknąć się rany i dopokąd czas, przestrzedz 
przed szaleństwem, które prowadzi wprost 
do zguby. Prawda: przestrzegać obałamuco- 
nych i hamować zapal szlachetnych szaleń­
ców, rzecz to niewdzięczna i niepopularna, 
ale kupować popularność i poczytność za 
cenę zbrodni narodowej, mogą tylko ludzie, 
dla których całe społeczeństwo jest tylko 
przedmiotem do igraszki i do — wyzysku.

W ydawcy skryli się już poza ów ostrze­
gający artykuł; dziś tern swobodniej hasać 
„aczynają amatorowie konspiracyjnego sportu. 
Les affaires sont les affaires, a ubezpieczywszy 
interes, można się śmiało pobawić,— chociażby 
kosztem serdecznej krwi własnego narodu!

Rusini w sądownictwie.
Powszechnie wiadomo, że posady sę­

dziowskie, jak i manipulacyjne w  Galicji 
wschodniej, obsadzone s? przeważnie urzę­
dnikami narodowości ruskie Urzędnicy ci, 
chociażby byli nawet w mniejszości, terory- 
zują sąd cały, uprawiają politykę przy każdej 
sposobności i starają się wbrew obowiązują-

cym ustawom, z całego urzędowania wyklu­
czyć język polski, albowiem wszelkie zarzą­
dzenia, wydawane tak dla oddziału kancela­
ryjnego, jak hipotecznego, oraz polecenia do 
urzędu podatkowego, jako urzędu depozytów 
sądowych, stylizują w języku ruskim, jakkol­
wiek język urzędowy jest polski i w wewnę­
trznej służbie p o w i n i e n  i m u s i  być 
używany.

Trudno jednak sprzeciwiać się urzędni­
kom kancelaryjnym, lub hipotecznym, przeciw 
takim zarządzeniom, zwłaszcza, jeżeli sam 
pan naczelnik sądu zarządzenie takie wydał. 
Również i urzędnicy podatkowi albo nie wie­
dzą, lub n ie  c h c ą  wiedzieć, że każde p o ­
lecenie sądu do urzędu podatkowego, jako’ 
depozytowego, lub jako kasy sierocińskiej, 
powinno być wystylizowane w j ę z y k u  
u r z ę d o w y m  p o l s k i m ,  w przeciwnym ra­
zie, urząd podatkowy jest uprawniony pole­
cenie takie zwrócić, czy to będzie w języku 
ruskim, czyli też niemieckim napisane.

Znalazł się nawet jeden urząd podatko­
wy, który zwrócił polecenie sądowe nie w 
polskim języku napisane, jako nie nadające 
się do wykonania, a sprawa ta oparła się aż
0 ministerstwo sprawiedliwości i z polecenia 
tegoż wydało prezydjum wyższego sądu kra­
jowego poniżej wymieniony reskrypt, który 
w dusłownem brzmieniu przytaczamy, ażeby 
ruscy urzędnicy dowiedzieli się przynajmniej 
tą drogą o istniejących przepisach i do nich 
się zastosowywali w przyszłości.

O d p i s ,
Do Naczelnictwa c. k. Sądu powiatowego 

w N. . . .  1. 1443/117/1.
Na powyższe sprawozdanie zauważam 

przedewszystkiem, że tamtejszy urząd poda­
tkowy w piśmie z d n ia  1. . . ,  jak na to
wyraźnie wskazuje użyty w tern piśmie wy­
raz „asygnacja", żali się jedynie z tego po­
wodu, iż tamtejszy Sąd pulecenie z d n ia ___
 1___ względem wypłaty kwoty 100 koron,
udzielił urzędowi depozytowemu w języku 
ruskim.

Zażalenie urzędu podatkowego w . . . . 
jest w tym kierunku słusznem, a powołane 
przez naczelnictwo c. k. sądu powiatowego 
w . . . .  w sprawozdaniu przepisy rozporzą­
dzenia ministerstwa z dnia 9 lipca 1860 r. 
1. 10340 w danym wypadku zastosowania 
nie mają. Urząd podatkowy jako sądowy 
urząd depozytowy jest w stosunku do sądu, 
przy którym pełni czynności depozytowe, 
częścią składowa samego sądu, jego orga­
nem, względem którego sąd w sprawach u- 
rzęduwyclł winien tak pod względem formy 
jak i języka urzędowego', stosować się do 
tych przepisów, które normują znoszenie się 
organów sądowych w służbie wewiętrzuej. 
W szczególności co się tyczy języka, którym 
organa sądowe w służbie wewnętrznej po­
sługiwać się mają, miarodajnem jest rozpo­
rządzenie ministerstwa z dnia 5 czerwca 
1869 r. 2354 (dz. u. ki. nr. 24), którem w 
§. 1 postanowiono, że c. k. sądy są obo­
wiązane w służbie wewnętrznej, jak i stosun­
kach urzędowych z innymi c. k. urzędami 
i władzami w kraju (z wyjątkitm władz woj­
skowych) u ż y w a ć  j ę z y k a  p o l s k i e g o .

Pod wzgledem zaś formy postanawia § 
86 instrukcji sądowej, że wzajemne znosze­
nie się organów sądowych będzie się odby­
wało ustnie, o ile nie sprzeciwiają się temu 
przepisy ustawowe. Taki właśn.e przepis wy­
raźny zawiera instrukcja dla urzędów podat­
kowych, jako sądowych urzędów depozyto­

wych (rozp. minister, z 28 lipca 1856 nr. 137 
dz: u. p.), która na mocy art. III Jo  instru­
kcji sądowej, utrzymaną została w  mocy o- 
bowiązującej.

Wedle § 8go tejże instrukcji dla urzędów 
depozytowych, nie wolno urzędom podatko­
wym jako sądowym urzędom depozytowym, 
ani brać w przechowanie, ani też uskute­
czniać wypłat bez pisemnego polecenia 
(Auftrag)  ze strony przełożonego sądu. To 
polecenie pisemne, przeznaczone ■Uą, urzędu 
depozytowego, wchodzi w zakres wewnętrz­
nego stosunku między sądem a urzędem de­
pozytowym, jest zupełnie odrębnem i samo- 
istnem zarządzeniem, które z odnośną uchwa­
łą sądową, przeznaczona dla stron i zawia­
damiającą je o wydaniu urzędowi depozyto­
wemu polecenia, identycznem nie jest.

Rzeczona bowiem uchwała sądowa opie­
rać się winna na przepisach prawnych, które 
zarządzenie sądu spowodowały, zaś pod 
względem językowym stosować się do prze­
pisów rozporządzenia c. k. ministerstwa spra­
wiedliwości z dnia 9 lipca 1860 1. 10340, 
podczas gdy wspomniane polecenie, przezna­
czone dla urzędu podatkowego jako depozy­
towego, musi się stosować do przdpisów ka­
sowych, a pod względem językowym podle­
ga rozporządzeniu c. k. ministerstwa z 5 czer­
wca 1869 I. 2354 o języku urzędowym pol­
skim, zwłaszcza, że ma służyć jako aiegai 
dla ksiąg depozytowych, które w tymże ję­
zyku są prowadzone.

Wzywam więc naczelnictwo c. k. Sąau 
powiatowego w    aby zarządziło prawi­
dłowe wygotowanie polecenia z 9 . . .  1.........
dla tamtejszego urzędu depozytowego w ję ­
z y k u  p o l s k i m i  ponowne doręczenie z 
powołaniem się na niniejszy reskrypt, zaś 
funkcjonarjuszom tamtejszego sądu poleciło 
do powyższych wskazówek napizyszłość się 
zastosować.
Prezydjum c. k. wyższego Sądu krajowego 

we Lwowie.

Niebezpieczeństwo wszech­
polskie.

III. W  Galicji grupa ta tylko w walce 
i polemice jawnej może nr- sprawę publiczną 
oddziałać. Kraj, który ciesĄ się zupełną sw o­
bodą polityczną, którego rządy złożone są 
w ręce Polaków, który w sejmie ma swoją 
legalną reprezentację i zorganizowane jawnie 
polityczne stronnictwa, nie podda się dykta­
turze tajnego „Komitetu centralnego Ligi na­
rodowej" i dyktatury takiej nie weźmie na 
serjo. Liczyli się z tern i W szechpolscy i dla­
tego w Calicji postanowili wystąpić jako 
stronnictwo jawne, narodowo-demokratyczne.

I do tego jednak dotychczas nie przyszło. 
Stronnictwo takie nie zorganizowało się ani 
jako klub w sejmie, gdzie nikt się do niego 
nie przyznał, ani jako stowarzyszenie polity­
czne, a przyczyna tego leży zapewne w kwe- 
stji stosunku takiego stronnictwa do Komi­
tetu Ligi. Stronnictwo jawne, działające w 
myśl poleceń tajnego związku, byłoby czemś 
tak niezwykłem, że analogji na to szukać by 
trzeba chyba w roli zecera, który na dzien­
niku podpisuje się jako redaktor odpowie­
dzialny. Samoistność jawnego stronnictwa, 
gdyby naprawdę była przeprowadzoną, ró- 
wnałaoy się zupełnemu zaprzeczeniu L'gi, jej 
władzy i proklamacji. Stronnictwo narodowo- 
demokratyczne, gdyby w Galicji powstało

i w sprawach publicznych aktualnych wzięło 
udział, i formą i treścią swego działania od­
daliłoby się zupełnie od tajnej organizacji i 
od programu walki z państwem przez nią 
narzucanego *).

Dlatego też ruch wszechpolski w  GaFcji 
objawia się dotychczas jako czynnik ryiko 
publicystyczny. Nie chcemy go lekceważyć. 
Kampanja prowadzona przez dzienniki, a mia­
nowicie przez Słowo polskie we Lwowie, na­
byte przez W szechpolaków, wywołuje pewien 
naprężony nastrój umysłów u wielu jednostek 
mniej pohtycznie wytrawnych, a nastrój ten 
objawia się nietylko w gorętszych przemó­
wieniach przy niektórych uroczystościach i 
manifestacjach, lecz utrudnia nieraz trzeźwe 
i beznamiętne załatwienie spraw, które w ży­
ciu naszem publicznem się pojawiają. Mamy 
jednak silne przekonanie, że takie podniece­
nie uczucia może wprawdzie polityce realnej 
w Galicji sprawiać pewien kłopot, ale z dro­
gi, wytkniętej głębokim patrjotyzmem, rozu­
mem i doświadczeniem, nie zdoła jej sprowa­
dzić. Nie zdoła jej sprowadzić nawet w kwe- 
stji ruskiej, w której próbuje zepchnąć nas 
ze stanowiska, podyktowanego naszą histo- 
rją i naszem pohtycznem zadaniem, na poziom 
brutalnej, szczepowej walki. O sukcesach po­
lityki wszechpolskiej w Galicji w  sprawach 
aktualnych czyta się też tylko w Słowie, nie 
bez zdziwienia, zwłaszcza, że wszystkie inne 
dzienniki, od Cz isu aż do Naprzodu, sukcesa 
te przenoszą w  dziedzinę bujnej wyobraźni 
redakcji Słowa i ani dojrzeć ich ani uznać 
nie mogą, czy nie chcą.

Podatniejszy grunt może polityka wszech­
polska znaleść w ziemiach polskich pod pa­
nowaniem pruskiem, bo tam działalność 
eksterminacyjna rządu wprawiła społeczeń­
stwo polskie w nastrój nerwowy, dostępny 
dla szowinizmu narodowego i egzaltacji. Czy 
szowinizm ten, podniecany przez W szechpo- 
laków, nie odniósł już (według ich zdania) 
sukcesów, nie możemy tego przesądzać. Czy 
sukcesem była walka wyborcza przeciwko 
dawnym posłom w Poznańskiem, niepotrze­
bna, bo bezcelowa, a rozdzierająca społe­
czeństwo polskie, czy sukcesem było odda­
lenie się od centrum katolickiego, aby 
zbliżyć się do — socjalistów? Naszem zda­
niem nie był to sukces, lecz widoczna, po­
zytywna szkoda. My nie możemy zrozumieć 
„polityki", która na Śląsku, podrażniona przez 
niechętnego nam Ballestrema, zwróciła kam- 
panję wyborczą przeciw całemu centrum, 
a rozbijając głosy polskie, zakończyła się 
naszą przegraną.

Jeżeli jednak w tern wszystkiem zawinił 
wpływ Wszechpolaków, to pewna, że w  spo­
łeczeństwie polskiem pod panowaniem pru­
skiem do organizacji tajnej lub do słuchania 
jej nie ma żadnych warunków, skoro społe­
czeństwo to w posłach swoich na sejm i do 
parlamentu ma jawną reprezentację, a w obro­

!) Tak rozumieć musimy program, ogło­
szony w numerze październikowym 1903 r. 
Przeglądu Wszechpolskiego. Nie ma tam 
wzmianki o zasadniczej podstawie polityki n a ­
szej w Austrji, nie ma uznania polityki, która 
ochrony naszej narodowości i warunki swobo­
dnego jej rozwoju szuka we wzmocnieniu ładu 
i potęgi państwa, lecz stosunek państwa i ma­
jących w niem władzę żywiołów państwowych 
do narodowości naszej przedstawiony jest jako 
stosunek nieustannej walki, na który my wa!xą 
odpowiedzieć mamy.

nie ziemi ojczystej przez oszczędność i pracę 
ma cel tak wielki, tak widoczny, że nie po- 
w nno  dopuścić do zboczenia na manowce 
frazesu i zgubnych politycznych ekspery­
mentów.

Mały fejleton.
Co kosztują depesze wojenne.

Ile pieniędzy pochłania wojna — o tem 
wiedzą nietylko państwa walczące; koszto­
wność wojny odczuwa też zawsze prasa, 
która musi starać się o najświeższe i możliwie 
dokładne wiadomości z placu boju. Najbar­
dziej dają się odczuwać wydatki tego rodzaju 
rtdakcjom pism angielskich, mającym najlepiej 
zorganizowany dział informacji politycznych. 
Są to po większej części pisma bardzo za­
możne, ale obecna wojna pod względem fi­
nansowym i dla nich przedstawia się za­
trważająco.

Trzeba wziąć pod uwagę, że depesza, 
dążąca do Londynu z brzegów oceanu Spo­
kojnego, musi przebyć odległość, wynoszącą 
przeszło 12.000 mil angielskich.

Telegram, wysłany z Nagasaki, mknie 
na przestrzeni 476 mil pod wodą aż do Szan- 
gaju, tam dostaje się znów na druty, idące 
wzdłuż południowego brzegu Chin i przez 
Hongonk, Saigun w Anamie, Singapur, Bor­
neo, Penang i pod zatoką Bengalską, przez 
Madras, Bombaj. Aden, Aleksandrję, pod mo­
rzem Sródziemnem, potem przez Maitę i Li­
zbonę, skąd wreszcie idzie już do Londynu.

Każde słowo tą drogą skierowanej depe­
szy kosztuje 1 szyling 11 pensów (około 
1 kor. 35 gr.) mimo, że stosow ana jest w tym 
wypadku specjalna obniżona taiyfa dla wiel­
kich telegramów, adresowanych do gazet; 
telegramy krótkie i wszystkie prywatne, obli­
czane są po 5 szylingów (około 6 koton) 
za wyraz.

Mała, w  stu wyrazach streszczona wia­
domość, kosztuje pisma londyńskie około 
250 kor. Dłuższa wiadomość o jakiejś wię­
kszej bitwie, pociąga za sobą wydatek blisko 
2.500 koron, rozchód dzienny pierwszorzę­
dnego pisma londyńskiego na depesz® z woj­
ny rosyjsko-japońskiej, wynosić może około 
20.000 koron!

Dziś już przewidują, że jeśli wojna za­
ciągnie się, większe redakcje dzienników 
londyńskich na korespondencje telegraficzne 
wydać będą zmuszone po kilkaset tysięcy 
koron.

Telegraf w  Japonji jest instytucją rządo­
wą jak wiadomo, więc od zaczęcia wojny 
wszystkie wysyłane do Europy wiadomości 
są cenzurowane. Każda depesza musi być 
opłacona w gotówce.

Największą agencją telegraficzną, działa­
jącą na Dalekim Wschodzie, jest potężna 
w zasoby i środki „Eastern Company" (Kom- 
panja Wschodnia); obok niej pracuje „Wiel­
kie Towarzystwo Północne". Są to dwa głó­
wne źródła wiadomości, na które czeka w tej 
chwili cały świat gorączkowo.

Ale ooa te towarzystwa funkcjonują tylko 
tak długo, póki kabel podmorski przez którą­
kolwiek stronę wojującą nie zostanie przerwa­
ny. Jeśli się to stanie, w ow czarbędą nadcho­
dziły jedynie wiadomości rosyjską drogą lą­
dową. Ewentualność to jednak mało prawdo­
podobna. gdyż zniszczenie kabla podmorskie­
go jest rzeczą niezmiernie trudną.

Setna rocznica urodzin
Józefa Supińskfego.

W niedzielę 21 bm upłynie pełnych lat 
sto od dnia urodzin Józefa Supińskiego, au­
tora „Szkoły polskiej gospodarstwa społe­
cznego." W  innych krajach, wśród innego 
społeczeństwa nie cmieszkanoby z pewnością 
skorzystać z nadarzającej się sposobności 
uczczenia w godny sposób pamięci tak peł­
nego zasług dla nauki człowieka; u nas, nie­
stety! wszystko się tak składa, iż zdaje się, 
że jubileusz ten przebrzmi bez echa, że spo­
łeczeństwo nasze przejdzie nad nim do po­
rządku dziennego. A przecież, jeśn kto, to 
Supiński, którego nazwano słusznie „pierw­
szym socjologiem polskim", zasługuje w całej 
pełni na to. ażeby przynajmniej po zgonie 
oddano mu to, czego mu za życia skąpiono, 
siejąc na drodze, po której stąpał, same ciei - 
nie i głogi, ażeby, jednem słowem, bodaj 
cieniom jego złożono hołd należny, uczczono 
zasługi jego na niwie nauki polskiej.

W tej też myśli pragniemy w pobieżnym 
bodaj zarysie odświeżyć pamięć tego męża.

Józef Supiński przyszedł na świat we 
wsi Romanowie pod Lwowem 21 lutego r. 
1804. Ojciec jego, Adam, był sędzią w do­
brach księżnej - rr.arszałkowej Lubomiiskiej; 
matka, Tekla, nazywała się z domu Mroziń- 
ska. Nauki początkowe pobierał Supiński we 
Lwowie, w  latach 1814 i 1815, w zakładzie 
wychowawczym Kopińskiego, pod kierun­
kiem znanego zbieracza pieśni i podań ludo­
wych „Wucława z Oleska", późniejszego 
^ubernatorr Galicji w r. 1848.

T - -'kończeniu szkół początkowych wy­
jechał Supiński do W arszawy, do wuja swego,1

pułkownika Józefa Mroziństciego, i uczęszczał 
do liceum tamtejszego, a ukończywszy je, 
zapisał się na wydział prawniczy uniwersy­
tetu warszawskiego. Opuścił go ze stopniem 
magistra i wstąpił zaraz jako aplikant do ko­
misji spraw wewnętrznych a posuwając się 
dzięki niepospolitym zdolnościom szybko na­
przód, został wkrótce sekretarzem sekcji.

Na tem stanowisku zastał go wybuch po­
wstania listopadowego. Supiński zaciągnął 
się w  jego szeregi i najprzód jako jeden z 
sekretarzy Chłopickiego; później zaś jako 
zwyczajny szeregowiec artylerji, czynny w 
niem brał udział, walcząc pod Wawrem, 
Grochowem, Ostrołęką, Warszawą. Z szere­
gowca został niebawem wachmistrzem, a pod 
Modlinem otrzymał z rąk Bema szlify ofi­
cerskie.

Po upadku powstania, udał się wraz 
z innymi uczestnikami na tułaczkę do Fran­
cji. Bawił najprzód w Awinionie, wkrótce je­
dnak przeniósł się do Lugdunu, w  nadziei, 
że znajnzie tam, jako w mieście przemysło- 
wem, odpowiednie zdolnościom swoim i wy­
kształceniu stanowisko, z niem zaś kawałek 
chleba w ręce. Niestety ! nadzieje te zawiodły 
go. Szukał długo, przymierając prawie z gło­
du, aż wreszcie po rozpaczliwych pos2 nki- 
waniachj otrzymał upragnioną posadę. Ale 
jaką? Posaaę p.sarza w biurach towarzystwa 
ogniowego z płacą... 25 fr. miesięcznie za 10 
godzin codziennej, wyczerpującej pracy. 
W warunkach jednak, w jakich się wówczas 
Supiński znajdował, trudno było przebierać, 
to też powitał tę posadę z prawdziwą rado­
ścią, z uczuciem rozbitka, który, po długiem 
błąkaniu się na falach morskich, dostrzega 
nareszcie majaczejący w dali skrawek lądu 
stałego.

Na posadzie tej pozostawał Supiński

przez kilkanaście miesięcy, utrzymując z tak 
skromnej płacy siebie, żonę i dziecko. Życie, 
które w warunkach takich prowadził, było 
życiem gorszem, niż nędzarza, bo często na­
wet chieba w domu niestało, a niedostatek 
cisnął się drzwiami i oknami. Opowiadają, 
że w czasach owych Supiński sam nosił 
wodę i drzewo, a czasami, gdy już zmrok 
zapadł, wymykał się chyłkiem ku rzece i 
tam prał zawzięcie bieliznę. W nocy zaś, 
przy nędznej łojówce, ż ściśniętym skutkiem 
głodu żołądkiem, studjował rachunkowość 
kupiecką, ażeby z jej pomocą zdobyć lepsze 
jakie stanowisko.

Wreszcie niebo, dotąd czarnemi chmura­
mi zasnute, rozjaśniło się nad głową Supiń­
skiego. Otrzymał mianowicie posadę buchal­
tera w jakiejś fabryce francuskiej, a następnie 
takąż samą posadę, ale lepiej płatną, w pe­
wnej pierwszorzędnej fabryce amerykańskiej 
w Lugdunie. Stamtąd, w dwa lata później, 
przeszedł do urzędowej kasy departamento­
wej, a wkrótce został naczelnikiem oddziału 
rachunkowego.

W roku 1836 spotykamy Supińskiego w 
Paryżu na bardzo korzystnej posadzie, w  je­
dnej z większych tam fabryk wyrobów weł­
nianych. W fabryce tej pracował Supiński 
przez lat ośm, t. j, do roku 1844, a że pra­
cował gorliwie i z korzyś :ią dla swoich chle­
bodawców, więc po latach pięciu powierzono 
mu kierownictwo owej fabryki, Na stano­
wisku tem dał się poznać jako człowiek nie­
zwykle sprężysty i ogromnie rzutki; poza- 
prowadzał w niej rozmaite ulepszenia admi­
nistracyjne i techniczne, skonstruował ma­
szyny własnego pomysłu i t. p., słowem, 
użytecznym był tak, że ze wszystkich stron 
nie szczędzono mu pochwał i uznania.

Zapewniwszy sobie w ten sposób wła­

sną pracą i zapobiegliwością byt swój, Su­
piński nie zapomniał o swoich rodakach i 
gdzie tylko mógł, tam spieszył im zawsze ze 
skuteczną pomocą materjalną. W spierał także 
i instytucje polskie na emigracji, zwłaszcza 
zaś szkoła polska w  Batignoles, której był 
jednym z pierwszych dyrektorów, dużo mu 
miała w owym czasie do zawdzięczenia.

Tymczasem jednak tęsknota za ziemią 
rodzinną trawiła go niezmiernie i zmien:ła 
się wreszcie w prawdziwą chorobę, dla któ­
rej jedynym środkiem zaradczym był powrót 
do kraju.

Stało się to w  roku 1844. Supiński po­
rzucił Paryż i zajmowaną w nim tak wybitną
i korzystną posadę i wyjechał do Galicji. 
Przybywszy do Lwowa, otrzymał tu za wsta­
wiennictwem księcia Leona Sapiehy posadę w 
galicyj. Kasie oszczędności i na posadzie tej 
przepędził lat dwadzieścia, aż do chwili, 
w której choroba oczu zmusiła go do po­
rzucenia zajmowanych obowiązków. W  celu 
zapobieżenia grożącej mu ślepocie, Supiński 
udał się do Berlina i poddał się tam operacji, 
ale operacja nie powiodła się i Supiński stra­
cił wzrok prawie zupełnie.

Człowieka tak czynnego i do pracy 
przyzwyczajonego, jak Supiński, kalectwo to 
dotknęło straszliwie, nie wytrąciło go jednak 
z równowagi. Nie mogąc osobiście prowa­
dzać rozpoczętych już dawniej stuajów nau­
kowych, przyjął, podobnie jak Szajnocha, 
lektora i przy jego pomocy oddawał się dal­
szej pracy naukowej. Wkrótce jednak ciężka 
choroba i zimne przyięcie dzieł jego ze strony 
ogółu, ostudziły w Supińskim zapał do pracy 
i zniechęciły go do niej. Cofnął się więc zu­
pełnie w zacisze domowe i spędził w niem 
resztki życia swego. Jedynym jasnym punk­
tem w czasach onych był dla ociemniałego

starca urządzony w lutym t o k u  1877 we 
Lwowie obchód jubileuszowy 50-lecia jego 
pracy. Przy tej okazji wręczono mu aures 
zbiorowy z tysiącami podpisów, a uniwersy­
tet lwowski przyznał mu stopień doktora praw 
honoris causa.

W szesnaście lat później Supiński już 
nie żył. Zmarł dnia 16 marca roku 1893 jaKo 
starzec ośmdziesięcioletni. Zwłoki jego spo­
częły na cmentarzu Łyczakowskim.

* **
Zawód pisarski rozpoczął Supiński od 

poezji. Próbował w niej sił swoich jeszcze 
małem chłopięciem i podobno już w  trzeciej 
klasie napisał pierwszy swój utwór poetycki 
pt. „Do wiosny." W  latach późniejszych, jako 
młodzieniec dorosły, uprawiał dalej niwę poe­
tycką, pisząc poezje i dramaty, zwłaszcza te 
ostatnie. Napisał ich cztery: „Morsztyn", „Re- 
gulus", „Areez" i „Tataiy.* Jeden z nich, a 
mianowicie „Areez", grany był przed r. 1830 
na scenie warszawskiej. Z utworów poety­
ckich Supińskiego znany jest z rozbioru Bro­
dzińskiego podczas wykładów jego na uni­
wersytecie warszawskim poemat pt. „Karpaty".

Nie działalność jednak literacka zape­
wniła Supmsk.emu prawo obywatelstwa na 
kartach umysłowości polskiej Zapewniły 
mu ją jego studja naukowe z dziedziny spo­
łeczno-ekonomicznej.

Zamiłowanie do nich rozbudziło się w Su- 
pińskim jeszcze w czasach uniwersyteckich, 
pod wpływem wykładów Fryderyka hr. Skarb­
ka na uniwersytecie warszawskim. Późniejsze 
w ypaditi: powstanie listopadowe, tułaczka na 
obczyźnie i ciężka walka o chleb codzienny, 
przerwały pracę Supińskiego w tym kierunku, 
tak, że mógł do niej powrócić znowu dopiero 
za osiedleniem się swojem we Lwowie po 
powrocie z Francji.
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Obecne wieści z Dalekiego W schodu do­
chodzą do Europy prawie błyskawicznie; de­
pesza, wysłana z Japonji do Londynu, staje 
na miejscu przeciętnie po 7 godzinach.

Od administracji.
Dziennik Polski odbierać mogą abonenci 

w Administracji:
Numer poranny o pół do 8-mej rano. 
Numer popołudniowy o 5-tej popołudniu.

K R O N I K A .
Djarjusz lwowski.
P i ą t e k ,  19 lutego.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y ­

t e c k i e :  W zakładzie chemicznym uniwersytetu 
(Długosza 6), o godzinie 6 wieczorem, prof. 
dr. K. Twardowski: „Krótki zarys logiki, część 11“.
— W zakładzie fizycznym uniwersytetu (Dłu­
gosza 8), o godzinie 7 x/2 wieczorem, prof. dr. 
M. Smoluchowski: „Fizyka kuli ziemskiej, część 
III, Meteorologja“ (z doświadczeniami).

Teatr miejski: „Aida", opera. Początek 
o godzinie 7 wieczorem.

W uniwersytecie ludowym im. A. Mickie­
wicza (ul. Akademicka 16): Wykład dra B. Kie- 
lanowskiego: „Pierwsza pomoc w nagłych wy­
padkach, wraz z nauką o budowie ciała lu­
dzkiego". Początek o godzinie 8 wieczorem.

K alendarz . Piątek (ł9 ): Konrada pust.
— Czcisława. — (6): Wułwłpfprep. Wschód 
słońca o godzinie 7 minut 8, zachód o godzi­
nie 5 minut 22. :a

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano: Cie­
płota: i- 21 R. Pochmurno. W nocy padał deszcz.

Linja telefoniczna przerwała się wczoraj 
w nocy koło godziny 13 wieczorem między 
Krakowem a Wiedniem, wskutek czego depesz 
telefonicznych nie otrzymaliśmy.

Przeniesienia. Dyrekcja poczt i telegra­
fów przeniosła asystentów pocztowych, Leona 
Frankla z Podwołoczysk ,i Teofila Kozaka z So­
kala, do Przemyśla.

Z politechniki. Pan Wito(d de Nowosie- 
lec Sas Bandrowski, rodem z Tadań, złożył na 
tutejszej politechnice II egzamin państwowy.

Ze sfer adwokackich. Dr. Włodzimierz 
Szaraniewicz wpisany został na listę adwoka­
tów z siedzibą w Stryju. Adwokat dr. Roman 
Kulczycki przeniósł się ze Lwowa do Sambora, 
a adwokat dr. Bernard Fernhoff ze Stanisła­
wowa do Drohobycza.

W ystawa przyrodnłczo-lekarska. Ka­
talog wraz z przewodnikiem wystawy przyro­
dniczo lekarskiej i hygienicznej, bogato ilustro­
wany i artystycznie wydany, wyjdzie staraniem 
komitetu wystawy X zjazdu lekarzy i przyrodni­
ków polskich we Lwowie 1904.

Redakcję tego katalogu powierzył komitet 
wystawy p. dr. Józefowi Rosenbergowi, Lwów 
ul. Piekarska 1. 52, który też będzie dawał 
wszelkie wyjaśnienia.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwier­
dził wybór Włodzimierza Truskolaskiego, wła­
ściciela dóbr w Płonnem, ną prezesa i księdza 
Olimpa Polańskiego, gr>kaf. proboszcza w Ju- 
rowcach, na zastępcę prezesa rady powiatowej 
w Sanoku.

karni p. Marcin Czyżek, zamierza w najbliższym 
czasie założyć pod Lwowem na wielką skalę 
fabrykę, wyrabiającą chleb, znany u nas pod 
nazwą „morawskiego". Chleb ten według twier­
dzenia p. Czyżeka, przewyższa chleb morawski 
tern, iż jest łatwo strawnym, nie czerstwieje i 
nie traci pierwotnego smaku. Chlebem, produ­
kowanym w nowej fabryce, zamierza p. Czyżek 
zaopatrywać nietyikcr Lwów, ale i całą Galicję.

P o g rzeb  S zw arcego . Wczoraj wieczorem 
postanowił wydział „ S o k o ł a "  wezwać wszyst­
kich mundurowanych druhów do wzięcia gre- 
mjalnego udziału w pogrzebie i przesłać, za­
miast wieńca, 50 koron na ręce Towarzystwa 
uczestników powstania' z r. L863/4, jako datek 
na wychowanie sierót, pozostałych po śp. 
zmarłym.

** *
„T. S. L.“ — S z w a r c e m  u. Prezydjum 

stałej komisji delegatów lwowskich kół „T. S. L.“ 
wzywa wszystkich członków „T. S. L.“ do 
wzięcia udziału w pogrzebie śp. Szwarcego, 
przewodniczącego koła im. Adama Asnyka 
T. S. L. i do podpisywania kart, z których

złoży się wieniec na grób zmarłego. Karty pod­
pisywać można w kole im. Jeża (kasa poży­
czkowa, Teatralna 11), w kole akademickiem 
(pasaż Mikolasza), w kole technickiem (poli­
technika) i w kole im. Kościuszki (Zimoro- 
wicza 16). ** *

Pogrzeb śp. Bronisława Szwarcego odbę­
dzie się, nie jak pierwotnie postanowiono w so­
botę, ale w niedzielę a godzinie$3 popołudniu.

Kandydatura Barwińskiego. Ruska ra­
da powiatowa w Brodach postanowiła ogłosić 
prof. Aleksandra Barwińskiego jako jedynego 
narodowego kandydata na posła do sejmu kra­
jowego. To samo i „Narodny komitet".

Gdzie kapitały Stauropigji? Lwowski 
instytut stauropigjalny ma od paruset lat przy­
wilej wyłączny drukowania cerkiewnych ksiąg 
dla halickiej Rusi. Ostatnimi czasy, ksiąg tych 
wielu nie ma na składzie w Stauropigji, a księ­
garnia urgowana o nie przez duchowieństwo, 
odpowiada, że nakład dawno wyczerpany, 
a nowych ksiąg się nie drukuje, bo do tego 
potrzeba dużych kapitałów. Albo więc coś się 
stało ze stauropigjalnymi kapitałami, albo też 
Stauropigji zależy na tern, by księgi cerkiewne 
sprowadzano z Poczajowa lub z Ławry kijo­
wskiej — prawosławne.

Kradzieże. Wczoraj około godziny 7 wie­
czorem skradziono Majerowi Fuchsowi w Ryn­
ku obok handlu Hlibnera, towary wartości 
78 koron.

Zguba. Katarzyna Musijewska zgubiła 
wczoraj popołudniu książeczkę gal. Kasy oszczę­
dności na kwotę 80 koron.

Jubileusz starosty skałackiego. Ze 
Skałatu donoszą nam : Starosta tutejszy p. An­
toni Lubicz-Szydłowski, obchodzi w tym roku 
jubileusz ćwierćwiekowy swej pracy urzędni­
czej. Z tego powiatu urządził powiat skałacki 
niezwykle uroczysty obchód w celu uczczenia 
przez wszystkich szanowanego i kochanego ju­
bilata. Obchód rozpoczął się nabożeństwem w 
kościele skałackim. Wzięła w niem udział re­
prezentacja naszego miasta, duchowieństwo 
obu obrządków ze Skałatu i całego powiatn, 
tutejsze władze rządowe i autonomiczne, nau­
czycielstwo, liczne obywatelstwo z miasta i oko­
licy i t. p. Gminy powiatu skałackiego wysłały 
jako delegatów swoich wójtów. Równocześnie 
z nabożeństwem w kościele odbył się odrębny 
obchód w synagodze skałackiej. Jubilat otrzy­
mał ze wszystkich stron gratulacje. Zakończe­
niem obchodu była wieczorem iluminacja mia­
sta na cześć jubilata.

Jubileusz pedagoga. P. Juljan Zubcze- 
wski, dyrektor seminarjum nauczycielskiego mę­
skiego w Stanisławowie, obchodził w niedzielę 
25-letni jubileusz swej pracy pedagogicznej.

Przebicie tunelu. W dniu 14 bm. prze­
bity został jeden z najdłuższych galicyjskich 
tuneli przy budującej się kolei wąskotorowej 
Przeworsk-Dynów.1 Kolej tę buduje wydział 
krajowy. Tunel przebity ma 600 metrów dłu­
gości, wnętrze jego częścią obmurowane, czę­
ścią wyłożone betonem.

Niepodjęte podwyższenia pensji wdów. 
Ministerstwo skarbu uwiadomiono, że pewien 
członek wiedeńskiego Towarz. wdów po urzę­
dnikach państwowych, zwrócił się pisemnie do 
wdów po urzędnikach państwowych, zamie­
szkałych we Węgrzech, które nie zostały jeszcze 
uwiadomione o ustawie z roku 1902, podwyż­
szającej pensje tychże wdów według starego 
systemu płacy że zamierza pomódz wdowom w 
uzyskaniu nadwyżki pensyjnej, zatrzymując dla 
siebie 5 %  iako honorarjum. Tymczasem mi­
nisterstwo skarbu ogłasza, że jeszcze w roku 
1902 uwiadomiło wszystkich interesowanych o 
ukazaniu się tej ustawy; wysłano też spis urzę­
dowy tych wdów, które nie podjęły jeszcze na­
leżnej im nadwyżki' pensyjnej.

Zwołanie sejmu Księstwa Poznań­
skiego. Reichsanzeiger ogłasza rozkaz króle­
wski z dnia 10 bm., zwołujący sejm Księstwa 
Poznańskiego na dzień 28 bm. i mianujący ko­
misarzem królewskim naczelnego prezesa pana 
Waldowa, marszałkiem sejmu rzeczywistego 
tajnego radcę barona Wilamowitza-Móllendorffa 
Z Kobylnik, a jego zastępcą pozasłużbowego 
landrata hr. KOnigsmarcka z Oberlesnitz (?).

Dw a p rocesy . W piątek toczyć się będą 
w Katowicach dwa procesy, wytoczone przez 
księcia-biskupa wrocławskiego, ks. kardynała 
Koppa, redakcji Górnoślązaka. Cztery dni pó­
źniej rozpocznie się w Bytomiu po raz drugi 
proces laurahucki. Jak wiadomo, sąd Rzeszy

Pierwszym krokiem Sńpińskiego na tern 
polu była wydana w roku 1860, po pięciole- 
tniem bezskutecznem szukaniu za nakładcą, 
„Myśl ogólna fizjologji wszechświata", funda­
mentalne dzieło Supińskiegó, które stało się 
podstaw ą prac jego późniejszych. Powstało 
ono pod widocznym wpływem „kursu filo- 
fji" Augusta Comte-ąt i był» świetną próbą 
wykazania związku przyczynowego między 
faktami ekonomicznymi a odwiecznemi praw a­
mi, rządzącemi w wszechświecie. Na wzór 
fizyki społecznej, zbudowanej przez w spo­
mnianego myśliciela francuskiego, chciał w 
niem Supiński wyjaśnić zjawiska społeczne 
ze stanowiska przyrodniczego. W społeczeń­
stwie ludzkiem — w myśl wywodów Supiń- 
skiego — podobnie jak w całej przyrodzie, 
działają dwie siły przeciw ne: przyciągania i 
odpychania („rzutu"). Bezustanna walka po­
między obiema temi siłami, a więc pomiędzy 
siłą przyciągania, dążącą do nadania społe­
czności ludzkiej cech trwałej spoistości, a 
siłą „rzutu", będącą wybujałym indywiduali­
zmem silniejszych, zapełnia treść dziejów 
rozwoju życia ludzkiego.

W dwa lata po „Myśli ogólnej fizjologji 
wszechświata" ukazała się część pierwsza 
„Szkoły polskiej gospodarstwa społecznego", 
w trzy lata zaś później część druga, jednak 
niezupełna. W dziele tern udowadnia Supiń­
ski, że rozwój stosunków ekonomicznych w 
Polsce szedł całkiem odmienną, niżeli w in­
nych krajach, drogą i że w  przyszłości ró­
wnież odmiennie odbywać się będzie, że za­
tem zachodzi potrzeba stworzenia osobnej 
szkoły polskiego gospodarstw a społecznego, 
a następnie rozbiera główniejsze działy eko- 
nomji politycznej, jak : bogactwo, wartość, 
cenę, pracę, ludność itd.

Oba dzieła wspomniane zajmują pierw­
sze miejsce w działalności naukowej Supiń- 
skiego i stanowią dwie itajgłówniejsze jego

prace. Oprócz nich jednak napisał Supiński 
jeszcze wiele innych. Wymienić z nich należy 
zwłaszcza następujące: „Listy treści społe­
cznej", „Stowarzyszenia i spółki", „Projekt 
banku narodowego" i słynne dziełko popu­
larne „Siedm wieczorów", zawierające drobne 
opowiadania z życia społecznego. Wszystkie 
te prace ukazały się w trzech wydaniach 
zbiorowych. Najświeższe z nich nosi datę 
1883 i wyszło w Warszawie nakładem Ge­
bethnera i Wolfa w pięciu tomach.

Jako myśliciel i pisarz społeczno-ekono­
miczny, jest Supiński nawskróś polski i ory­
ginalny. W prawdzie jest w dziełach jego wie­
le poglądów i myśli, wykazujących bliskie 
pokrewieństwo z poglądami pisarzy zagrani­
cznych, jak Comte’a, Bastiata, Carey’a, jedna­
kowoż w żadnym wypadku nie może tu być 
mowy o świadomem naśladowaniu i kopio­
waniu cudzych pomysłów. Są to, co najwy­
żej, reminiscencje, powstałe skutkiem pilnego 
rozczytywania się w dziełach autorów obcych, 
ale po za tern nic więcej. Noszą one na so­
bie wybitne piętno myśli oryginalnej.

Żałować tylko wypada, że pisarz tak 
znakomity, jak Supiński, nie doczekał się do 
tej pory godnej swoich zasług dla nauki pol­
skiej, wyczerpującej oceny fachowej. Może 
stulecie urodzin jego zwróci teraz na niego 
baczną uwagę uczonych naszych i przyczyni 
się do należytego ocenienia jego pracy i za­
sług. Autor tak nawskróś polski, jak on; pi­
sarz tak gorąco kraj swój miłujący, jak on, 
a zarazem inicjator myśli stworzenia specjal­
nie polskiej szkoły gospodarstwa społeczne­
go —- na ocenę taką chyba zasługuje. Zwła­
szcza teraz, gdy na całym obszarze ziem pol­
skich brzmi tak głośno hasło, wzywające do 
wyemancypowania się ekonomicznego, do od­
rodzenia przemysłu polskiego w duchu pol­
skim. H. C.

w Lipsku sprawę tę odesłał do ponownego 
zbadania. Obrońcą będzie w obu procesach 
poseł wolnomyślny radca Lenzmann.

Sprawa ślubu Korfantego. N. Ref. otrzy­
mała z Rzymu wiadomość, że ks. biskup Kopp 
wytoczył ks. Mikulskiemu proces, oskarżając go, 
jakoby nieprawnie dał w roku zeszłym ślub po­
słowi Korfantemu w kościele św. Krzyża w Kra­
kowie. Oskarżyciel żąda od Stolicy Apostolskiej 
nietylko pociągnięcia ks. Mikulskiego do suro­
wej odpowiedzialności, lecz domaga się, aby 
małżeństwo posła Wojciecha Korfantego, w ten 
sposób zawarte, przez Kościół uznane było za 
nieważne.

Długi państwa pruskiego wynosiły, 
według sprawozdania komisji nadesłanego sej­
mowi, dnia 31 marca 1902 roku 6865, a dnia 
31 marca 1903 roku 6889 mlljonów marek, 
wzrosły więc w przeciągu roku o 24 miljony.

Moratorjum na czas wojny. Warszawska 
Gazeta handlowa donosi, iż otrzymała z Pe­
tersburga telegram, że władywostocki komitet 
giełdowy poruszył myśl przyznania moratorjum 
okręgowi dalekiego Wschodu.

Gazeta dodaje, że projekt ten ma mało 
widoków przejścia.

Biedni szewcy warszawscy. Z powodu 
wojny wysyłka obuwia do carstwa w ostatnich 
dniach zmniejszyła się o 50%, a na Syberję 
i daleki Wschód zupełnie została wstrzymana. 
Transport obuwia, płożony z 5 skrzyń, wysłany 
do Władywostoku przed 10 dniami, z drogi zo­
stał cofnięty.

Wojna a pożyczka miasta Warszawy. 
Z powodu wojny rosyjsko-japońskiej kursują 
wieści, że zamierzone przez zarząd miejski ró­
żne roboty z nowozaciągniętej pożyczki, ulegną 
dłuższej zwłoce. Otóż zapewniają, że o po­
wstrzymaniu budowy trzeciego mostu, hal tar­
gowych, kanalizacji na Pradze, obecnie nie ma 
mowy i sprawy dotyczące owych robót, są 
w biegu. Również i sprawa budowy rzeźni cen­
tralnej posunęła się naprzód i spodziewać się 
należy niezadługo decyzji stanowczej co do 
wyboru miejsca pod rzeźnię. Naturalnie, iż 
sprawy powyższe pójdą swoim biegiem nor­
malnym, o ile nie zajdą nowe jakieś kom­
plikacje.

Cukry na dnie morza. Jedna z warsza­
wskich fabryk cukrów i czekoladek, na żądanie
swoich odbiorców, wysłała w dniu 3 grudnia
r. z. na daleki Wschód transport towaru, war­
tości około 1000 rb. Gdy wojna wybuchła, fa­
bryka zatelegrafowała do swego agenta we Wła­
dywostoku z zapytaniem, jakie są losy wysła­
nego transportu, na co otrzymała odpowiedź 
telegraficzną, że okręt, wiozący ładunek za­
ginął.

Lwów. Rendez-vous przejezdnych. Bez
przerwy gorąca kuchnia, znakomity bufet, piwo 
pilzneńskie i bawarskie, delikatesy, magazyn win 
i herbat. Mus i a ł owi c z  i Jani k,  naprzeciw 
hotelu Imperial.

* W  Czytelni katolickiej odbędzie się dnia 20 
lutego b. r. o godzinie 7 wieczorem, wybór 4 człon­
ków do zarządu na rok 1904.

W razie, gdyby się dostateczna liczbę członków
o godzinie 7 nie zebrała, odbędzie się wybór o go­
dzinie 8 wieczorem bez względu na liczbę członków 
obecnych.

* U niw ersytet Indowy im. A dam a M ickiewicza.
Dziś w piątek dnia 19 lutego b. r. o godzinie 8 
wieczorem w sali własnej, ulica Akademicka 1. 16, 
wykład dra B. Kielanowskiego: „Pierwsza pomoc w 
nagłych wypadkach wraz z nauką o budowie ciała 
lud zkiego.

♦Szkoła nauk politycznych. Dziś w piątek dnia 
19 lutego b. r. dalszy ciąg wykładów p. Henryka 
Radziszewskiego na tem at: „Rozwój przemysłu w 
Królestwie Polskiem". Dzisiejszy wykład, piąty z rzę­
du, obejmuje statystykę przemysłową Królestwa. Po­
czątek o godzinie 6 wieczorem. Po wykładzie p. Ra­
dziszewskiego mówić będzie p. Władysław Stu- 
dnicki: „O stosunku Galicji do Austrji". (Wykład 
trzeci).

♦ W alne zgrom adzenie członków polskiego T o­
warzystwa przyrodników im. Kopernika we Lwowie, 
odbędzie się w sobotę dnia 20 lutego b. r. o godzi­
nie 6 wieczorem w sali instytutu chemicznego (ulica 
Długosza 6).

♦ Z życia m łodzieży. W łonie „Czytelni akade­
mickiej" zawiązało się w ubiegłym tygodniu „Kółko 
muzyczno-deklamatorskie", mające na celu uznanie i 
pielęgnowanie muzyki i deklamacji w śród młodzieży 
akademickiej, urządzanie odczytów, oraz koncertów 
popularnych.

W skład zarządu weszli ko l.: Dante Barano­
wski jako przewodniczący, kol. Marja Kuczabińska 
jako zast. przew. i kol. Zygmunt Parnes jako se­
kretarz.

Składki na cele użyteczności publicznej lub 
narodow ej.

N a  b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  w e w s c h o d n i e j  
G a l i c j i ,  złożył p. JózefPryga z Trembowli ze skła­
dek 20 kor.

N a o ś w i a t ę  l u d o w ą ,  złożył p. Józef Pryga, 
ze składek 20 kor.

D la  60-let ni e j s t  a r u s z k i T  e o f i I i R., zło­
żyła w dalszym ciągu p. Marj a Pogłodpwska ze Sadko­
wic 4 kor.

NOTATKI 
literackie i artystyczne.
Repertoar teatru miejskiego we Lwo­

wie. Dziś w p i ą t e k  „Aida", opera w 4 aktach 
Verdi’ego. Pierwszy goścjnny występ Giacomo 
Rawnera, tenora oper zagranicznych i występ 
Józefiny Kurtzównej.

Jutro w s o b o t ę  „Poniedziałek karnawa­
łowy", tragedja oficerska w 5 aktach Hartle- 
bena.

W n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 3Va 
„Antonina’ Sabrier", sztuka w 3 aktach R. Co- 
olusa. — Wieczorem o godzinie 7 l/2 „Żydó­
wka", opera w 5 aktach Halevy’ego. Drugi go­
ścinny występ Giacomo Rawnera i występ Jó­
zefiny Kurtzównej.

Jubileusz. Dnia 15 marca rb. będzie 
w Warszawie obchodził p. Kazimierz Zalewski, 
znany autor sceniczny, 35-lecie swej działalno­
ści autorskiej. W Warszawie zawiązał się spe­
cjalny komitet, który ma się zająć urządzeniem 
całego obchodu.

„Dobrobyt", czasopismo ekonomiczne, 
pod redakcją dyr. J. K. Zielińskiego, organ 
Związku galic. Kas oszczędności i centr. Zwią­
zku galic. przemysłu fabr., wyszedł numer 5 
z dnia 15 lutego i zawiera następujące arty­
kuły: Posiedzenie izby handlowej we Lwowie; 
Z praktyki sądowej (prawo głosowania odłą­
czone od akcji nie może być przedmiotem 
obiegu); Notatki; Centralny Bank czeskich kas 
oszczędności; Sprawozdanie wydziału Związku 
gal. kas oszczędności z czynności ud 1 lipca 
1902 do 31 grudnia 1903; Regulamin zasadni­
czy zarządu Tow. pomocy przemysłowej; Wska­

zówki co do urządzania wystaw przeglądowych; 
Komunikaty.

Artyści Nar. Divadla we Lwowie. 
Dzienniki czeskie donoszą, że jeszcze przed 
ukończeniem sezonu zimowego, przybędą do 
Lwowa korporatywnie członkowie dramatu pra­
skiego teatru narodowego. Dadzą oni w na- 
szem mieście kilka przedstawień; w pierwszym 
rzędzie odegrają „Karykatury" i „Winę".

Rada miasta Lwowa.
Lwów 19 lutego. 

(Lekarze szkolni. — Grunt pod budową ko­
ścioła 0 0 .  Redemptorystów. — List arcybi­
skupa. — Centralne ogrzewanie w szkole przy  
pl. Misjonarskim. — Zasiłki z  fundacji Dąb- 

kowskiej. — 57 rekursów budowniczych).
Na godzinę 6 wieczorem zwołane posie­

dzenie rady, rozpoczęło się jak zwykle, z nad­
zwyczajną punktualnością o godzinie — kwa­
drans na 8-mą, kiedy p. wiceprezydent Mi­
chalski skonstatowawszy komplet radnych, 
zagaił obrady.

Przed przystąpieniem do porządku dzien­
nego, r. dr. R u c k e r ,  powołując się na do­
niesienia pism, zainterpelował p. prezydenta 
w sprawie odkrycia strasznej choroby zaka­
źnej u pewnej 10-letniej uczenicy jednej ze 
szkół ludowych. Sprawa nadzoru lekarskiego 
w szkołach jest już na Zachodzie zadecydo­
waną, u nas natomiast idzie w bardzo po- 
wolnem tempie i dlatego, w celu przyspie­
szenia organizacji lekarzy szkolnych, stawia 
następujący wniosek: „Wzywa się Magistrat, 
aby się co rychlej zastanowił nad sprawą do­
zoru lekarskiego w szkołach i odpowiednie 
wnioski przedłożył radzie".

Przew. p. M i c h a l s k i  w odpowiedzi 
interpelantowi objaśnił, że Rada zdrowia od­
była już kilka posiedzeń i postawione przez 
nią wnioski, odeszły już do namiestnictwa. 
Wobec tego wyjaśnienia, uchwalono wniosek 
dra Ruckera oddać do regulaminowego trakto­
wania.

Punkt pierwszy porządku dziennego — 
odstąpienie gruntu 0 0 .  Redemptorystom pod 
budowę kościoła — referowany przez r. dra 
R o s z k o w s k i e g o ,  (uchwała druga) przy­
jęto bez dyskusji, poczem przedwodn. p. Mi­
c h a l s k i  odczytał list ks. arcybiskupa By­
czewskiego, w którym tenże składa reprezen­
tacji miejskiej podziękowanie za odstąpie­
nie gruntu 0 0 .  Redemptorystom.

Długą dyskusję wywołał referat następny 
r. P a w l e w s k i e g o  w sprawie urządze­
nia centralnego ogrzewania w szkole przy pl. 
Misjonarskim. Referent wniósł, by urządzenie 
centralnego ogrzewania w tej szkole oddać 
firmie: Chylewski, Hruby i Spka za cenę 
25.827 kor. 10 hal., urządzenie zaś tamże wo­
dociągów i klozetów zą. cenę 7.515 kor. 25 
hal. firmie Bracia Atyjnd we Lwowie.

Wnioski referenta uchwalono.
Z kolei, na wniosek r. G e t r i t z a ,  u- 

chwalono nadanie zasiłków z fundacji Dęb- 
kowskiej, Andrzejowi Brance, podupadłemu 
obywatelowi miasta Lwowa w kwocie 200 
kor. i Annie Treszerównej, 741etniej sierocie 
po mieszczaninie i budowniczym lwowskim, 
w kwocie 40 kor.

W końcu załatwiła rada 57 rekursów 
budowlanych.

Kościół św. Elżbiety.
W dużej sali pałacu arcybiskupiego od­

było się wczoraj posiedzenie komitetu budo­
wy kościoła św. Elżbiety, pod przewodni­
ctwem ks. arcyb. Bilczewskiego. W śród obe­
cnych zauważyliśmy ks. infułata Zabłockie­
go, kan. Zahajkiewicza, namiestnika hr. An­
drzeja Potockiego, marszałka hr. St. Bade- 
niego, Leona hr. Pinińskiego, prezydenta 
Tchorznickiego, wiceprezyd. miasta Michal­
skiego, radców dworu Wierzbickiego, Rydy­
giera, Krechowieckiego, radców W acława Za­
leskiego, Korzeniowskiego, profesorów uni­
wersytetu i techniki, radców miejskich, przed­
stawicieli prasy i t. d. Bardzo licznie przybyły 
też panie z panią namiestnikową hr. Andrze- 
jową Potocką na czele.

Ks. arcybiskup przedstawił dotychczaso­
wą pracę komitetu, złożył podziękowanie na­
czelnikom władz i b. namiestnikowi hr. Pi- 
nińskiemu za poparcie, niemniej zaś i prasie, 
za jej przychylne stanowisko. Jak wiadomo, 
ostatecznie przyjęto projekt prof. Talowskiego, 
któremu też powierzono artystyczne kiero­
wnictwo budowy. Rozpocznie się ona już 
w maju b. r. Nad postępem prac czuwać bę­
dzie komitet, złożony z ks. infułata Zabło­
ckiego, ks. Ślósarza, radcy Korzeniowskiego 
i pp. Hochbergera, Rawskiego i Hawryszkie- 
wicza. Sprawozdanie finansowe pojawi się 
niebaw em ; dotychczas wpłynęło faktycznie 
w okrągłej sumie 270.000 kor., suma zaś de­
klarowana wynosi 407.003 kor. Konieczne 
więc jest żywsze zainteresowanie się składka­
mi, bo koszta ogólne obliczone są na miljon 
koron.

Gorącym apelem do ofiarności na cele 
tego kościoła, zamknął ks. arcybiskup po­
siedzenie.

Uczczenie Sienkiewicza.
Sienkiewicz ,odpowiadając na przemówie­

nie dra Małachowskiego, podziękował serde­
cznie i zaznaczył, że wielką radość sprawia 
mu ten dowód uznania dla jego pracy, a da­
lej tak mówił: Powiedzieć, że na ten zaszczyt 
zasłużyłem, byłoby samochwalstwem; powie­
dzieć, że nie zasłużyłem, byłoby krytyką wa­
szego postępowania. Wobec tego wolę nic o 
tern nie mówić i ograniczę się tylko na ser- 
decznem podziękowaniu senatowi lwowskie­
mu, wam czcigodni panowie deputaci, panu 
prezydentowi i mieszkańcom sławnego Lwo­
wa za ten zaszczyt, który mnie spotyka. 
Lwów, który w chwilach naszej przeszłości 
złożył tyle dowodów męstwa i poświęcenia, 
może przyznać ten wysoki zaszczyt tylko te­
mu człowiekowi, którego działalność ożywio­
na jest duchem równym waszym obywatel­
skim uczuciom i patrjotyzmem równym wa­
szemu patrjotyzmowi. 1 to jest właśnie zara­
zem najzaszczytniejszym dowodem uznania, 
jakie pracownika na niwie społecznej spotkać 
może. Dzięki wam panowie, żeście chcieli te

moje uczucia ocenić, albowiem dążenia nasze 
i cele są w spólne: wytężona praca na wszy­
stkich polach, poważny współudział w cywi­
lizacyjnych zadaniach ludzkości, postęp, któ­
ry nikomu nie da się wyprzedzić, miłość do 
kraju, wiara w własne siły i nadzieja w le­
pszą przyszłość. Dziękuję raz jeszcze serde­
cznie i proszę, abyście te moje wyrazy szcze­
rej podzięki powtórzyli radzie miejskiej i mie­
szkańcom m. Lwowa.

Następnie delegaci zabawili jeszcze dłuż­
szy czas u Sienkiewicza, tocząc ożywioną z 
mm rozmowę.

Izba sądowa.
(Malwersacje).

Lwów 19 lutego.
Po podaniu do wiadomości przysięgłych 

przez przewodniczącego o odrzuceniu przez 
trybunał wniosków, przedstawionych przez 
oskarżonego, dra Solańskiego, przy końcu 
porannego posiedzenia rozprawy, nastąpiły 
zeznania znawców pisma pp. Skobielskiego 
i Nowickiego.

P. Skobielski, reasumując swe wywody, 
stwierdza, że sfałszowane podpisy prezyden­
ta dra Małachowskiego, Michalskiego, oraz 
p. Lukasa i ś. p. Dziubińskiego, pochodzą 
z jednej i tej samej ręki, jednakowoż nie mo­
że stanowczo odpowiedzieć, czy wymienione 
podpisy sfałszował oskarżony Eug. Nowicki, 
iub ś. p. Dziubiński, choć zdarzają się wy­
padki sfałszowania własnego podpisu.

Wywody te potwierdziły także zeznania 
drugiego rzeczoznawcy p. Nowickiego.

Po odczytaniu pytań postawionych ławie 
przysięgłych, przemówił prokurator, podtrzy­
mując oskarżenie.

Następnie przemówił obrońca dr. Solań- 
ski, poczem ława przysięgłych udała się na 
naradę, trwającą przeszło pół godziny.

Na pierwsze pytanie (sprzeniewierzenie) 
odpowiedzieli przysięgli 10 gł. ni e ,  8 gł. t ak .

Na następne (wyłudzenie) zaś 6 głosami 
t ak ,  6 n i e (  wobec czego Eug. Nowickiego 
uwolniono.

Z Filharinonji.
Niezwykłe ożywienie zapanowało osta­

tnimi dniami w naszym światku muzykalnym,
0 czem wymownie świadczyła sala koncer­
towa szczelnie zapełniona na przedwczoraj­
szym występie Van Dycka, a przepełniona 
wczoraj z powodu przybycia Jana Kubelika. 
Wielkie zajęcie się naszej publiczności wobec 
przyjazdu wyż wymienionych „gwiazd" zu­
pełnie jest wytłómaczone i stanowiłoby objaw 
bardzo dodatni, gdyby równocześnie liczyć 
można na liczniejsze grono słuchaczów we 
wszystkich wypadkach, ilekroć afisz daje 
gwarancję za wartość artystyczną tej lub owej 
produkcji.

Mimowoli przypomina nam się próżny, 
niestety 1 koncert jednego z największych na 
świecie pianistów, r o d a  k a naszego Józefa 
Hoffmana, również nieudały pod względem 
kasowym ostatni koncert Burmestra i inne 
tym podobne niespodzianki, jakie urządziła 
muzykalna (?) publiczność kierownictwu lwow­
skiej Filharmonji. Musi być tedy głębsza przy­
czyna tych skrajnych objawów, tego chwilo­
wego zapału lub zupełnej nieraz obojętności, 
a szukając jej, dochodzimy do niebardzo po­
chlebnego dla mieszkańców Lwowa rezultatu, 
że o powodzeniu Filharmonji decydują prawdo­
podobnie czynniki, nie mające nic wspólnego 
ze sztuką: chęć nasycenia ciekawości, liczenie 
się z modą i wiara w reklamę.

Słynny śpiewak Ernest Van Dyck od­
niósł onegdaj sukces olbrzymi i prawdziwie 
zasłużony. Artysta ten w całem i najszerszem 
znaczeniu tego słowa dziś również jest wiel­
kim, porywającym i wywołującym ogólny po­
dziw, jak przed kilku laty, gdy głos jego wy­
kazywać musiał większą jeszcze wytrzyma­
łość i prawdopodobnie sam przez siebie bar­
dziej nadawał się do imponowania tym ma­
som publiczności, które mierzą artyzm na siłę
1 długość nut wysoKich, wymagając jedynie 
popisu środków wokalnych.

Śpiew p. Van Dycka daje słuchaczom 
muzykalnym w y ż s z e  i bardziej do sztuki 
zbliżone zadowolenie, stanowi on bowiem 
kwintesencję szlachetnej i głęboko zrozumia­
nej interpretacji dzieł wykonywanych, przy- 
czem środki, u. którymi rozporządza artysta 
obecnie, okazają się zupełnie wystarczający­
mi. Van Dyck jest mistrzem w sztuce dykcji, 
deklamacji i frazowania. Nadzwyczajna gib- 
kość tego głosu tak umiejętnie wyszkolone­
go, nieskazitelnego w intonacji, a mającego 
w swem timbrze coś zbliżonego do barwy 
barytonowej, zrazu ujmuje słuchacza, a ko­
rzystne to wrażenie wzmaga się w miarę, jak 
artysta się przejmuje i wydobywa nuty serde­
czne, któremi coraz bardziej trafia do przeko­
nania słuchaczów.

Najpiękniej wypadły arje z Wagnerowskiej 
„Walkirji" i z Mehula opery „Józef w Egipcie" 
i świetnie odśpiewany utwór Schumanna „Ich 
grolle nicht", wywołujący ogólny entuzjazm. 
Artystę, który wykonał cały program w języku 
francuskim, zmuszono do licznych naddatków 
i obsypywano gromkimi oklaskami. Na uznanie 
zasłużyła i tym razem orkiestra 15 p p , która 
pod kierownictwem p. Konopaska, wywiązała 
się umiejętnie i dyskretnie z trudnego zadania 
akompanjamentu do wyjątków z oper Wagne­
rowskich.

Król skrzypków Jan Kubelik, znany już 
naszej publiczności z występów zeszłorocznych, 
wywołał i wczoraj entuzjazm niebywały. Gra 
jego, niewątpliwie ostatni wyraz wirtuezostwa 
na tym instrumencie wprost, nie podlega roz­
biorowi krytycznemu. Wszelkie superlatywy 
odnoszące się do tonu, techniki, a przedewszy- 
stkiem olbrzymiego temperamentu artysty, na­
gromadzone w recenzji, chybiły swego celu, da­
jąc czytelnikowi słabe tylko pojęte o wrażeniu, 
jakie zdołają wywołać skrzypce Guarneri, pod 
palcami tego absolutnie niezrównanego Wirtu­
oza. Demoniczny wygląd i gra, zdaje się, prze­
chodząca granice możliwości, łączą się w całość, 
która żywo przypomina legendy o Paganinim,. 
nadskrzypku minionego stulecia. Szkoda, ż t  nie 
słyszeliśmy Kubelika grającego z /towarzysze­
niem orkiestry. Przykre.bowiem, wraź cnie wywot
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łują zazwyczaj wszelkie „tutti" w koncertach, 
choćby wygrane tak sumiennie, jak to uczynu p. 
Schwab, zdolny pianista towarzyszący stale Ku- 
belikowi na jego wędrówkach i doskonały akom- 
paniator.

Z obfitego programu najbardziej odpowie­
dnimi utworami dla indywidualnej na wskróś 
gry Kubelika wydały się nam koncert Vieux- 
tempsa A-moll, Schumana „Traumerei" i „Ave 
Maria" Schuberta. W nich zajaśniała bowiem 
cała potęga tej duszy artystycznej i genjalności 
tego czarodziejskiego smyczka. Zabrzmiały okla­
ski frenetyczne, a sympatyczny artysta dodat 
kilka utworów po nad program i nie dawał się 
długo prosić; widocznie jest on po wykonaniu 
najdłuższego programu niezmęczonym.

Doskonale wypadły produkcje choru aka­
demickiego pod kierownictwem p. Szczepań­
skiego i zasłużyły na uznanie. Fr. Neuhauser:

Delegacie wspólne.
(Telegram „Dziennika Polskiego“).

Delegacja austrjacka.
Wiedeń. Komisja budżetowa austrja- 

ckiej delegacji przyjęła wniosek D e r s c h a t t y  
w sprawie emerytury spensjonowanych przed 
rokiem 1900 wojskowych, jakoteż wdów i 
sierót po nich. Wniosek zawiera wezwanie 
rządu, aby jeszcze w r. 1904 wniósł odpo­
wiednie przedłożenie i w budżecie na tok 
1905 wstawił odpowiednią kwotę, aby eme­
rytury te zostały podwyższone odpowiednio 
do panującej dziś drożyzny. Przemawiali de­
legaci Popowski, hr. Kottulińsky, hr. Zedtwitz, 
i minister wojny, witając z zadowoleniem ten 
wniosek.

Minister wojny prosił delegatów o po­
parcie tej sprawy i zapewnił, że poczyni od­
powiednie starania. Sprawa ta jeszcze w bie­
żącym tygodniu przyjdzie na posiedzenie ple­
narne delegacji austrjackiej.

Wisdeń. Plenarne posiedzenie delega­
cji austrjackiej. W  dalszym ciągu dyskusji 
nad crdynarjum wojskowem, przemawiał dziś 
ks. L o b k o v i t z, który wyraził ministrowi 
wojny i zarządowi wojskowemu uznanie za 
ich działalność i za szczere wyjaśnienia, ja­
kich udzielili w sprawie nowych dział Co 
się tyczy narodowych momentów, sądzi mó­
wca, że dają się one bardzo dobrze pogo­
dzić z przynależnością do monarchji. Różni­
ca między uczuciem narodowościowem a 
ogólnenr uczuciami austrjackiemi, nie powin­
na być sztucznie wywoływana. Mówca ubo­
lewa, że na Węgrzech sprawy wojskowe po­
łączono ze sprawami wewnętrznej polityki.

Ks. Lobkowitz w dalszym ciągu swej 
mowy zaznaczył, że z żądania Węgrów, stwo­
rzenia samoistnej węgierskiej armji, co także 
Węgrom wyszłoby na szkodę, widzi, iż m- 
tenzywne pielęgnowanie języka węgierskiego 
w wojskowych zakładach wychowawczych 
nie jest usprawiedliwione, ponieważ, tak, jak 
jesteśmy przeciwnikami germanizacji w woj­
sku, tak samo nie możemy się zgodzić, aby 
za nasze pieniądze madjaryzowano. Zapytuje 
ministra, czy prawda, że węgierskim podda­
nym w akademiach wojskowych z zasady nie 
wolno uczyć się języków słowiańskich? Wita 
z zadowoleniem rozporządzenie ministra woj­
ny w sprawie języka pułKowego i oświadcza 
w końcu, że jest przyjacielem Węgrów, stoi 
jednakże na stanowisku: „dotąd a nie dalej". 
W chwili, kiedy wszystkie państwa ekonomi­
cznie i wojskowo się wzmacniają, me wolno 
nam w sposób samobójczy monarchji osła­
biać. Byłoby to wielKą szkodą dla nar a ka­
tastrofą dla Węgier.

Del. Fi e d l e r  oświadczył, że bez wszel­
kiej antypatji do żądań wojskowych Węgrów, 
pragnie zaznaczyć, iż jest obowiązkiem po ­
słów tej połowy monarchji wszystkie te pra­
wa, jakich Węgrzy w sprawie wojskowej żą­
dają. także w parlamencie austrjackim prze­
prowadzić. Mówca stara się za pomocą wę­
gierskich ustaw udowodnić, że §§ 5—22 
ustawy ugodowej mają konstytucyjny chara­
kter i że Węgrzy dlatego nie są uprawnieni 
zmienić jednostronnie postanowień tej części 
ustawy ugodowe,, lub interpretować ją na 
swoją korzyść. Nie tylko na polu spraw woj­
skowych, ale i na polu innych wspólnych 
spraw  starają się Węgrzy przeprowadzić taką 
interpretację ustawy ugodowej.

Mówca przypomina ostatnią mowę hr. 
Tiszy co do wykładu § 8 ustawy ugodowej. 
Rezolucja Derschatty osiągnęłaby raczej wprost 
przeciwny rezultat aniżeli pożądany, miano­
wicie osiągnęłaby zupełne wydanie, armji Wę­
grom i dlatego rezolucja, którą w komisji 
budżetowej przyjęto tylko jako rodzaj oświad­
czenia, nie powinna nabrać żadnego znacze­
nia, zwłaszcza, że oznaczałoby tylko rzucenie 
rękawicy wszystkim nieniemieckim ludom tej 
połowy monarchj..

Delegat D ł u ż a r i s k i  życzy sobie, aby 
ze względu na wielkie ciężary, jakie budżet 
wojskowy nakłada na ludność, administracja 
wojskowa uwzględniała w większej mierze ży­
czenia i potrzeby ludności; mówca jako za­
stępca gmin wiejskich pragnie popierać, zwła­
szcza życzenia ludności rolniczej. W tym 
względzie wita przedewszystkiem z zadowo­
leniem zarządzenie administracji wojskowej co 
do dokonywania zakupna u małych produ­
centów. Wskazuje na ważność urlopów W 
czasie żniw dla ludu wiejskiego i stawia re­
zolucję, żądającą uwolnienia rezerwistów ze 
stanu włościańskiego od ćwiczeń w czasie 
żniw. Pragnie ścisłego zachowania spoczyn­
ku niedzielnego w wojsku i urguje poprawę 
stosunków gr. kat. duchowieństwa wojsko­
wego. Omawia potożenie spensjonowanych 
przed r. 1900 oficerów, względnie wdów i 
sierot po nich. Poprawa ich doli jest pro- 
stem przykazaniem sprawiedliwości. Minister 
oświadcza w końcu, że głosować będzie za 
budżetem, ponieważ on lak samo jak wszy­
scy jego towarzysze z Galicji pragną widzieć 
Austrję wielką i silną.

Del. K a i s e r występuje w ostrych sło- 
Wach przeciw żądaniom W ęgrów i grozi ze­
rwaniem wspólności, gdyby Węgrzy w żąda­
niach swoich szli dalej. Następnie przema­
wiał przeciw rozporządzeniu ministra wojny 
gen. Pitreicha, w sprawie języka pułkowego.

Del. hr. Wojciech D z i e d u s z y c k i  prze­
mawia za koniecznością podniesienia chowu

koni w Galicji, poczem przystępuje do oma­
wiania kwestyj ogolnej natury. Podnosi ko­
nieczność zupełnej otwartości w stosunku 
ludności do armji. W  interesie armji samej 
leży, aby parlament miał kontrolę nad insty­
tucjami armji w tym celu, by mógł zaspaka­
jać jej potrzeby, ponieważ tylko państwo za­
możne może na wypadek wojny skutecznie 
walczyć, a kroKi dyplomatyczne mogą być 
uwieńczone pomyślnym skutkiem i zapobiedz 
wojnie, gdy państwo jest zamożnem.

Mówca uważa za rzecz UDolewania go­
dną, że parlament jest z powodu obstrukcji 
niezdolny do pracy i traci na swej odpowie­
dzialności. Jeszcze gorzej jest, jeśli parlament 
źle pojmuje swe prawa kontrolne, a tembar- 
dziej, jeśli sam chce się stać egzekutywą i przy­
właszczyć sobie te prawa, dotyczące armji, 
które na podstawie przepisów konstytucji 
wchodzą w zakres nienaruszalnych praw naj­
wyższego wodza. Stronnictwo mówcy trwa 
silnie przy tern, że ma zaufanie do najwyż­
szego wodza i widzi w tern gwarancję jedno­
ści i wspólności armji. Stronnictwo mówcy 
uważa za swój obowiązek nie utrudniać i tak 
już ciężkich zadań zarządu wojskowego.

Rozporządzenie ministra wojny generała 
Pitreicha uważa mówca za bardzo ważny 
krok w interesie samej armji, szczególnie wo­
bec zamierzonego skrócenia czasu służby w 
linji z trzech lat na dwa lata. Ostrzega przed 
traktowaniem tego rozporządzenia ze stano­
wiska narodowego. Nie takie rozporządzenie, 
ale takie mowy, jak del. Kramarza i innych 
szkodzą armji. Mówca nie podziela obaw, 
jakie z okazji rozporządzenia ministra wojny 
w sprawie języka pułkowego, wypowiedzieli 
tu delegaci ze stronnictw niemieckich. Rozpo­
rządzenie ministra wojny w sprawie języka 
pułkowego w niczem nie naraża interesów 
armji, a może tylko narody zbliżyć do siebie. 
Jest obowiązkiem posłów nie powiększać 
trosk naczelnego wodza w obecnej chwili. — 
W końcu oświadcza mówca, iż głosować bę­
dzie za budżetem.

Del. G l O c k n e r  zwraca się przeciw żą­
daniom Węgrów i rozporządzeniu ministra 
wojny, w sprawie języka pułkowego.

Del. ks. S c h ó n b u r g  oświadcza, iż 
głosować będzie za budżetem z przekonania, 
jako stary oficer, a także ze względu na sta­
nowisko mocarstwowe monarchji, tembardziei 
że stosunki na Bałkanie tak się rozwijają, że 
coraz bardziej znika nadzieja, aby wystarczyły 
zwykłe dyplomatyczne kroki.

Del. dr. D u l ę b a  zwraca się przeciw
nieprzychylnym głosom, jakie ze strony dele­
gatów stronnictw| niemieckich odezwały się 
w sprawie rozporządzenia ministra wojny ge­
nerała Pitreicha o języku pułkowym. Treść 
te o rozporządzenia zasługuje na najzupeł­
niejsze uznanie i mówca wyraża życzenie, 
abv rozporządzenie to było jąk najściślej wy­
konane, W rozporządzeniu fem mówca wcale 
nie widzi jakichś koncesyj dla narodów, lecz 
leży ono w interesie całej armji.

Kto brał udział w wojnie — rzekł dr. 
Dulęba dalej — a ja to mogę powiedzieć z 
własnego doświadczenia, ten wie, że jeśli
chodzi o to, aby zagrzać żołnierzy i zaape­
lować do ich patrjotyzmu, to wtedy przema­
wia się do nich w ich ojczystym języku. Za 
słuszne uważa mówca zarządzenie, iż do uzy­
skania stopnia podoficerskiego nie trzeba ko­
niecznie znajomości języka niemieckiego, lecz 
zważać należy głównie na charakter i kwali­
fikacje żołnierza. Gdyby bowiem zarząd woj­
skowy znajomości języka niemieckiego nieo­
dzownie wymagał, to pozbyłby się dobro­
wolnie tak cennego materjału na podofice­
rów, jakim jest żołnierz polski i ruski. Hra­
biemu Sttir-gkhowi łatwo powiedzieć, że nau­
czenie się języka niemieckiego nie sprawia 
trudności, ale dla wielu nauczenie się to jest 
niemożliwem w krótkim przeciągu czasu, 
dwóch lub trzech lat.

W dalszym ciągu swej mowy wyraża 
mówca ubolewanie z powodu przewlekania 
się wprowadzenia w życie nowej procedury 
wojskowej. Niestety, i tu sprawa językowa 
zdaje się być winną zwłoki Mówca sądzi, że 
byłoby najlepiej, aby ustawa oparta była na 
tych samych zasadach, na jakich oparte jest 
rozporządzenie ministra wojny w sprawie ję­
zyka pułkowego.

Następnie omawia dr. DulęDa obszernie 
żądar.ia rolnictwa i przemysłu w sprawie do­
staw dla wojska. Przypomina, że stosunki 
ekonomiczne w Galicji są bardzo smutne. 
Podnosi z uznaniem, że dr. Koerber przyrzekł 
popierać rozwój przemysłu w Galicji, ale po­
winny tu współdziałać wszystkie czynniki 
rządowe, a więc także i ministerstwo wojny.

Mówca żąda dalej ułatwień przy urlopo­
waniu żołnierzy w czasie żniw. Wytyka, że 
ćwiczenia w strztlaniu ostrymi nabojami od­
bywają się w pewnych okolicach zawsze 
podczas żniw i wyrządzają wskutek tego 
znaczne szkody. Ubolewa, że rękodzielnictwo 
ma tak mały udział w dostawach dla armji i 
że szczególnie w Gaiicji, gdzie nie ma roz­
winiętego przemysłu wielkiego, 25 prc. do­
staw dla rękodzieła jest nadzwyczaj mały. 
Zarzuca, że rozmaite artykuły dia wojska, 
jak druki i wiele innych, pobiera się z za 
granic kraju.

Omawia dalej obszernie sprawę rejonów 
forteczny^h 1 rewersów demolacyjnych. Spra­
wy te były dotychczas w parlamencie i dele­
gacjach 64 razy poruszane, a pięciu mini­
strów wojny przyrzekało uwzględnić życze­
nia, podnoszone w tej kwestji.

Mówca opisuje krzywdy, jakie ponosi 
ludność Krakowa i Przemyśla z powodu re­
wersów demolacyjnych, które w prost znoszą 
prawo własności, a dotykają najbardziej lu­
dność ubogą, zmuszoną mieszkać w rejonie 
fortecznym.

Dziękuje ministrowi wojny za pomyślne 
załatwienie t. zw. szańców wojennych we 
Lwowie i prosi o przeniesienie magazynów 
prochu nr. 4 i 5 we Lwowie. Teraźniejszy 
minister wojny nie może ponosić odpowie­
dzialności za wszystko, co się dotychczas 
działo, a mówca spodziewa się, że nowy mi­
nister wojny załatwi pomyślnie rozmaite po­
ruszone przez mówcę sprawy.

Del. hr. S c h ó n b o r n  podnosi konie­
czność utrzymania armji na wysokości odpo­
wiadającej powadze monarchji. Pomimo nie­

korzystnych stosunków wewnątrz, na zewnątrz 
monarchja zachowała powagę i zyskała cenne 
sojusze. Omawia żądania Węgier i ostrzega 
przed przesadą. Oświadcza się za neutralno­
ścią prawa zwierzchniczego naczelnego w o­
dza armji.

Na tern obrady przerwano. Następne po­
siedzenie dz:ś.

Wojna Japonji z Rosją.
(Telegr. „Dziennika Polskiego").

Wrzenie w  Chinach.
Waszyngton. Naczelny dowódca floty 

Stanów Zjednoczonych na Oceanie Spokoj­
nym admirał Evans donosi, że w Niuczwang 
panują stosunki niemożliwe i że Rosjanie za­
trzymują okręty handlowe angielskie i ame­
rykańskie. Słychać, że w razie, gd jby  konsul 
amerykański w Niuczwang widział grożące 
niebezpieczeństwo, załoga amerykańSKiej ka- 
nonierki „Helena", stojącej pod Niuczwang, 
wysiądzie na ląd dla obrony interesów, życia 
i mienia obywateli amerykańskich.
Urzędowe zaprzeczenie o chorobie cara.

Petersburg. Wobec rozpowszechnio­
nych za granicą pogtoseklo zachorowaniu cara, 
rosyjska agencja telegraficzna wskazuje na 
to, że car wczoraj na podwórzu pałacu zi­
mowego odbył rewię, co jest dowodem, iż 
pogłoski o jego chorobie są bezpodstawne.

Francja a Rosja.
Paryż. Prasa nacjonalistyczna i umiarko­

wana republikańska atakuje jiu rć sa  za jego 
oświadczenie, złożone na kongresie socjalisty­
cznym. Jak twierdzi Echo de Paris, Jaurćs 
zamierza postarać się o manifestację w izbie 
deputowanych w tym duchu, że Francja nie 
powinna spieszyć z pomocą Rosji. Taka ma­
nifestacja oznaczałaby tyle, co wyrażenie sym- 
patji dla Japonji a dla Rosji byłaby ciosem. 
Jaures sądzi, że pracuje dla pokoju, a on pra­
cuje dla wojny. Aby udowodnić, że Rosja 
zasługuje na poparcie Francji, Figaro przypo­
mina, że w czasie, gdy między Francją a 
Anglją wybuchł zatarg o Faszodę, Murawiew 
wówczas przybył do prezydenta Faure’a, aby 
oświadczyć mu imieniem cara, że gdyby 
Francja zawikłała się w wojnę, to Rósj i 
ją poprze.

Amerykanki dla Japończyków.
Nowy Jork. (Tel. w u  Panie-amery­

kańskie postanowiły wysłać do Japonji wiel­
ką ekspedycję ratunkową „Czerwonego krzy­
ża". Japonja pizyjęla propozycję. Ekspedycja 
wyrusza w tych dniach.

Kuropatkin.
Petersburg. (Tel. wł.) Odjechał już 

ztąd do Azji wschodniej, szef sztabu gene­
ralnego przy Kuropatkinie generał Jelińskij. 
Kuropatkin sam będzie oddany pod rozkazy 
admirała Aieksiejewa, zachowa jednak swój 
tytuł ministra wojny. Agendy nimstersiwt 
prowadzić będzie prowizorycznie w zastęp­
stwie Kuropatkina szef sztabu generalnego.

Ruchy floty japońskiej.
Berlin. Jak Vossische Ztg. donosi, ja­

pońskie krążownisi „Miszin" i „Kaura" za­
winęły do portu w Tokio.

Ostrzeliwanie angielskiego okrętu.
Londyn. Biuro Reutera donosi z Szan- 

gaju dnia 18 lutego: Angielski parowiec „Hei- 
penz" przybył tu wczoraj z Czingwastao. 
Gdy parowiec ten szukał w wewnętrznej 
przystani Portu Artura schronienia przed bu­
rzą, ostrzeliwano go z rosyjskich okrętów i 
portów, ą  następnie przyprowadzono go do 
Dalnego, gdzie przez 4 dni bez widocznego 
pow odu był przytrzymany, pomimo energi­
cznych protestów kapitana.

Zabieranie statków.
Port Artura. Sprawozdawca gazety 

Nowy Kraj donosi: Wczoraj rano przyare- 
sztowali Japończycy w Nagasaki rosyjskie 
parowce „Mandżurja", „Szrika" i „Mukden", 
naładowane przesyłkami firm Guenzburga, 
Oreschkiego i Schleipnera. Parowiec „Mukden" 
wypuszczono napowrót i kazano mu odje­
chać do Czifu. Pomiędzy Niuczwang i Inkau 
widać na stacjach wielu- chińskich żołnierzy. 
Linia Tasziczao—Port Artura jest pod silną 
strażą.

Zaginione torpedowce japońskie.
Londyn. (Tel wł.) Obiega tu pogło­

ska, że dwa torpedowce japońskie, które w 
niedzielę wykonały znany śmiały napad na 
okręty rosyjskie, gdzieś zaginęły i od tej po­
ry ich już nie widziano. Przypuszczają, że 
może zniszczyli je Rosjanie.

Podróż Mikada.
Tokio. (Tel. wł.) Mikado z całą radą i 

gabinetem udaje się w sobotę 30 b. m. do 
Kiato, gdzie na razie założona zostanie głó­
wna kwatera cesarska. Następnie mikado po­
dąży do Hiroshimy, aby być obecnym przy 
wylądowaniu wojsk japońskich.

Tylko uszkodzony.
Londyn. (Tel. wł.). Poaczas ataku tor­

pedowców japońskich na okręty rosyjskie w 
niedzielę ubiegłą krążownik rosyjski „Boja- 
rin" doznał bardzo znacznych uszkodzeń.

Transport wojsk japońskich.
Londyn. (Tei. wł.) W poniedziałek od­

płynęło z portu Nagasaki 11 okrętów trans­
portowych japońskich z 20.000 żołnierzy na 
pokładzie.

Rosjanie nad Jalu.
Londyn. (Tel. włj) Wt wtorek rozło­

żyło się obozem nad rzeką Jalu 3000 Rosjan. 
Obozują oni naprzeciw Wiszu.

Angljt* wobec neutralności Chin.
Londyn. (Tel. wł.) Anglja zaakcepto­

wała ogłoszenie neutralności Chin w wojnie 
rosyjsko-japońskiej, dodając od siebie klau­
zulę, ażeby przez to żadna z cbu stron wal­
czących nie doznała najmniejszej przeszkody 
w operacjach swoich.

W ylądowanie japończyków.
Berlin. (Tel. wł.). Nadeszła tu wiado­

mość, że Japończycy w wielkiej liczbie wy­
lądowali koło Tienczuwang. Skutkiem tego 
komunikacja rosyjska pomiędzy Mukdenem, 
a Niuczwangiem’ doznała przeszkody.

Na plac boju.
Wiedeń. (Tel. wł). Do głównej kwa­

tery rosyjskiej na pole walki, wyjeżdżają 
ztąd w charakterze austrjackich attache woj­
skowych podpułkownik Csiserics i kapitan 
sztabu generalnego hr. Szeptycki, brat me­
tropolity, który był dotychczas przydzielony 
do dywizji korpusu krakowskiego.

Rnchy Rosjan.
Londyn. Biuro Reutera donosi z Seul 

18 lutego : 2000 Rosjan przybyło do Wiczu, 
a 3000 w Czulienszeng. W prowincji Kugjang 
spodziewają się starcia.

Gołębie pocztowe na wojnę
Tulon. Tutejsze towarzystwo chowu 

gołębi pocztowych, wysłało do Portu Artura 
150 gołębi pocztowych, w celu urządzenia 
tamże gołębiej poczty.

Bułgarzy w Mandżurji.
Sofia. Grupa młodych Bułgarów odje­

chała do Odessy, a stąd uda się własnym 
kesztem do Mandżurji, aby wstąpić tam w 
szeregi armji rosyjskiej.

Berlin. Cesarz Wilhelm zawiadomił 
cara i mikada, że lazarety niemieckie w 
Kingtau i Tokio stoją do dyspozycji rannych 
żcłnieizy rosyjskich i japońskich.

Sytuacja na Bałkanie.
(Tel. „Dzień. Pol.“)

Bisfogród. Według doniesień z Dja- 
kowy, miaro przyjść do ponownego starcia 
pomiędzy wojskiem turećkiem z Arnautami, 
przyczem rozbito turecki, hataljon a basza 
Szemsi miał otrzymać ranę. Wskutek pow o­
dzenia Arnautów rośnie ich opór. Dotychczas 
miało się przyłączyć do powstan:a 30.000 
Arnautów.

Sof ja. (Telegram agencji bułgarskiej). 
Naczowicz udał się z powrotem do Stam­
bułu.

Celem ostrzejszego strzeżenia granicy, 
rząd postanowił oddać władze administra­
cyjne na granicy bułgarsko-tureckiej pod za­
rząd władz wojkowych.

Cetynja. Bułgarski ajent dyplomaty­
czny Rizow wyjechał nagle do Sofji.

B i a f o g r ó d .  Pod Mariliewo przyszło do 
walki AlbańczyKów z 120 ludzi liczącym od­
działem tureckim. Albańczycy poszli w ro- 
sypkę, zostawiwszy 8 poległych.

Wiedeń. Pod Djakowarem turecki 
bataljon zniesiony zapełnie przez Albań- 
czyków. Szemsi pasza ranny. Trz>dzieści 
tysięcy Albańczyków stoi pod bronią.

Sof ja. (Tel. wł.) Rząd bułgarski za na­
mową Naczowicza proklamował stan oblęże­
nia na przestrzeni 30 mil wzdłuż granicy tu­
reckiej, a to w tym celu, ażeby bandom po­
wstańczym przeszkodzić w przekroczeniu 
granicy.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Spadek kursów.
Wiedeń. (Tel. wł.) Ciągłe pogłoski o mo­

bilizacji wojsk austrjackich wywołały r.a giełdzie 
wczorajszej raptowny i silny spadek walorów. 
Najwięcej ucierpiała na tern węgierska renta 
koronowa, która i tak już w ostatnich dniach 
straciła 3—4% .

Dymisja D elcassego.
Psryż. Wczoraj popołudniu w koryta­

rzach izby dep. rozeszła się pogioska, że Del- 
casse podał się do dymisji. Combes zaprzeczył 
tej pogłosce.

Dynamitardzi.
Wrocław Górnicy Czyehetzky (?), 

Draga i Sobek, ze Smolny, powiatu Rybni­
ckiego, wysadzili dynamitem w powietrze 
śluzę potoku Raczyna Następnie chcieli wy­
sadzić w powietrze dom, w którym mieszka 
maszynista Zabel i inspektor Schuster; prze­
szkodzono im w tern jednak i wszystkich 
trzech aresztowano.

51 50, Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 28'—, Losy 
:una. arc. Rudolfa 10 zł. 65' —, Salma 40 zł. m. 
kor.. 230'—, Pożyczka salrburska 30 zł. 77'—, 
Tureckie oblig. prem. kolej, po 400 fr. 113'— ; 
Lo.>y komunalne m. Wiednia z r. 1874 504'—.

— Berlin 18 lutego Austrjackie banknoty 
85 35, spirytus —'—.

— Frankfurt 18 lutego. Austrjackie 
kredy+v 197'80, Kolej państw — , DiscontO 
1 8 2 '- ,  Laura —

— Paryż 18 lutego. 3 procentowa renta 
95 27, mąka 30'90.

Wiedeń. Mipister kolei di. Wittek odby­
wa podróż inspekcyjną po Istrji i Gorycji.

Wiedeń. Adwokat Zinner został skazany 
za sprzeniewierzenie i oszustwo na 15 miesięcy 
ciężkiego więzienia.

Monachjum. Malarz Lenbach poddał 
się wczoraj operacji. Stan zadowalający.

Kronika z ostatniej chwili.
Mianowanie. Wi e d e ń .  Wien. Ztg. do­

nosi: Minister oświaty zamianował nauczyciela 
głównego seininarjum nauczycielskiego w Soka­
lu ks. Józefa Rakowskiego, nauczy cielem głównym 
seminarjum w Zaleszczykach.

Katastrofa na morzu. Rj e k a .  (Tel.). 
Parowiec „Adrya", towarzystwa żeglugi „Adrya", 
wczoraj w drodze z Rjeki na morze Śródzie­
mne, rozbił się wskutek silnego sirocca, w po­
bliżu Puntanery. Wysłano z Rjeki parowiec 
„Elóre" z nurkami i zwiększoną załogą. Zawe­
zwano pomocy z Poli. Położenie okrętu groźne.

Dział ekonomiczny.
— Wiedeń. Rada nadzorcza austrjackiego 

Zakładu kredytowego, uchwaliła zaproponować 
na walnerr. zgromadzeniu akcjo na rj uszów, wy­
płatę z czystego zysku w r. 1903, wynoszącego 
9,948000 koron, dywidendę po 28 koron od 
akcji; 600.000 koron wcielić do nadzwyczaj­
nego funduszu rezerwowego, a 201.000 koron 
wstaw'ć do rachunku na rok przyszły.

-  Wiedeń 18 lutego K ursa giełdy 
wiedeńskiej.

Losy a) procentowe: Austr. za ki. kr. z oblg. 
p. z r. 1880 3 proc 290'—, Austr. zaU. kred. z ob. 
p. z r. 1889 3 pioc. 285'—, Tow. żegl. na Du­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 2 7 0 —, Węg. Banku 
hip. po 100 zł. 4 proc.’264'—. Pożyczka serbsk; 
prem. po 100 r. .- proc. 83'—, b) bezprocentowa 
Budapeszteńskie (Bssitica) 5 zł. 20'85, Zakł. kred. 
dla h, i p. pc 100 zi. 456'—, Gary 40 7 '. m. i  
163'—, Pożyczka rv.. Ir.sbruku 20 zł. 8 1 '—, Losy 
m. Krakowa 20 zł. 80’—, Pożyczka m. Lubiany 
41. zł. 65 - ,  01fen 40 zł. 1 5 0 '-  , Paliły 40 zi 
nt. k. 163' —, Czerw, krzyża ausu. tow. 10 zł.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 18 lutego 1904 'oku.

HOTEL GEORGEA Hr A Skrzyński z Krakowa. 
Hr. K. Dzieduszycki z Marty nowa. J. Gótz z Okoci- 
ma. T . Kiełczewski z Królestwa Pol. A. Van-Dyck z 
Wiednia. J. Obstgarten z Wiednia. K. Schnel z P a­
siecznej. W. Wężyk-Rudzki z  Podola ras. W. Pron- 
dzyński z Grochowisk. P. Liebermann z Knihynina. 
J. Hallenburg ze Złoczowa. W. Czaykowski z Pietni- 
czan. M. Zieliński ze Strzelisk. M. Fr&nkel z Droho­
bycza. H. Radziszewski z Warszawy. C. Zborowsk 
z Podola ros. L. MarkowsKi z Dalnicza.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. S. Jabłonowski z Po- 
powic. Br. St. Kapri z Czemiowiec. J. Nanowski z 
Ustrzyk. P. Rakowscy z Hermanowie, A. Witoszyń- 
ski i S. Hubrichowa z Sanoka. £. Strutyński z No­
wego Zagórza. P. Komornicki ze Schodnicy. Z. 
Schnepp z Wiednia. K. Drahanowski z Kamionki. L. 
Dittke z Rosji. J. Poderaski z Sieniawy.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od reduKC*!, „tóra też nie 

bierze na siebie żadnej zanle 'dpcw ledzialnośei.

Jeżeli państwo chcecie, aby dzieci wa­
sze chowały się silne i zorowe, dawajcie im 
za pokarm to, co dzieci lubią: F osfatynę  
F a lić res. Jest ona niezbędną, zwłaszcza w 
chwili odłączania od piersi i dla wzrostu.

do egzaminu na 
jednorocznych 

ochotników t. zw.ir:
Intelligenzprfifung

rozpoczyna się z dniem 1 marca b. r. w wojskowej 
szkole przygotowawczej S t. D ob-ow olskiego, Lwów, 
u lica P cdlew sklego  I. 9. — Objaśnienia i wyka* 

uczniów aprobowanycn na żądanie. 179

Polecamy instytut techniczno- 
denty styczny

Mira 1. Limitu i I SliMeji
£wów, Kopernika I. 3.

Ginekolog
D r -  R u d o l f  B r e j t e r ,

b. 1. a s y s t e n t  c. k k l i r i k i  p o ł o ż n i c z o - g i ­
n e k o l o g i c z n e j  l w o w s k i e j  170

ordynuje we Lwowte, 
przy ul. T rz e c le g o M a ja l . i l  a) od 3—5 popołudniu

fldw. dr. Włodzimierz Jzarasicwlcz,
otworzył kaucelarję adwokacką 212

w Stryju przy ul. 3 Maja 1. 3.

Sir. flora JKira Ogdrclj,
' ordynuje 183

ulica Halicka 1. 20, I. p!ęiro od 3—6 w chorobach  ko­
biecych i w ew nętrznych.

ZmianL mieszkania.

Dr. Zenon Leńko
operator,

ordynuje obecnie przy ul Orodzickichl. 4 (mezzantn) 
od godziny 3 do 5 popołudniu. ,

Bronisław Antoni Szwarce
członek komitetu centralnego z r. 1862 w War­
szawie, długoleti i więzień Szlisselburga i wy­
gnaniec na Syberji, urzędnik wydziału krajów, 
urodzony z 1 odziców emigrantów w Locrist 

(Breunia, Francja; 8 pazuziemika 1834 r. 
zmarł we Lwowie dnia 17-go lutego b. r.

W yprowadzenie zwłok z domu p rzed p o - 
grzibw w egu przy ul. K ochanow skiego I. 64 
odbędzie się w niedzielę dnia 21-go lutego o 
godzinie 3-ciej po południu na cmentarz Ły­
czakowski, na który to obrzęd w smutku pogrą­
żeni siostra, dzieci i rodzina zapraszają towa­
rzyszów pracy narodowej, kc'egów i znajomych. 

________ Pokój Jego popiołom 1

.Concordia* A. Kurkowski.

Marcela Grabowicz
sierora pi gi, kat. księdzu

zmarła po długiej a ciężkiej słabości, zaopa­
trzona św. Sakrami :ami, dnia 18 lutego 1904 r. 

przeżywszy lat 80, o godz. 5 po południu.
Eicsportacja zwłok odbęazie się w sobotę 

dnia 20 lutego b. r. o goazinie 9 rano z domu 
żałoby pr^i ulicy Wązkiej 1. 22 (Zamarstynów) 
do cerkwi ] arafialnej św. Piętnie, skąd po od- 
prawionem tamże nabożeństwie zwłoki przewie­
zione zostaną na cmentarz Łyczakowski, na 
który w smutku pozostały brat i bratowa kre­
wnych, przyjaciół i znajomych zapraszają.

.Concordia* A. Kurkowski.

Antonina Stern
po długich a ciężkich cierpieniach, zaopatrzona 
św. Sakramentami, zmarła dnia 17-go lutego br. 

przeżywszy lal 41.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w piątek 

dni- 19 lutego b. r. o godzinie 4 po południu 
z domu przedpogrzebowego przy ul. Piekarskiej 
1. 52 na cmentarz Łyczakowski, na który w głę­
bokim smutku pogiążony mąż z dziećmi i ro­
dziną zaprasza krewnych, przyjaciół i znajomych.

Lwów, 18 lutego 1904.
„Stella* K. Słotołowicza W ałowa 11.
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Serce i przesąd.
Powieść z francuskiego.

W  dali z pomiędzy drzew, światło z 
pracowni Heleny błyszczało podobne do me- 
lancholiznego spojrzenia z pożegnaniem.

Gerardowi, oczy zwilgotniały i łkanie 
dobywało się z piersi. Była to jego pierw­
sza boleść. Przy tern nieszczęściu nieprzewi- 
dzianem, zmartwienia życia uczniowskiego i 
młodości samotnej, wydawały mu się tylko 
nędznemi ukłóciami szpilki.

Dziesiąta godzina wybiła.
Przypomniał sobie obietnicę daną Bapty­

ście i poszedł do lasu.
Noc nadaje lasom wygląd oryginalniej­

szy i więcej swojski. W  dzień drzewa oblane 
promieniami słońca, ożywione śpiewem pta­
ków lub dźwiękiem głosów ludzkich wydają 
się przejęte życiem innych; w nocy, pozo­
stawione same sobie żyją wlasnem życiem.

Pod ich cieniem tysiące szelestów niedosły­
szalnych w godzinach jasnych, stają się do­
słyszanemu ; odróżnia się dreszcz liści poru­
szających się nerwowo, miękki stuk żołędzi 
spadającej na mech, lekki szelest prostujących 
się wrzosów, lub słaby szmer mikroskopij­
nego strumyka, sączącego swe wody kropla 
po kropli pomiędzy korzeniami. W szystkie te 
szmery łączą się i tworzą harmor.ję poważną 
i przejmującą.

To też pośród bolesnych ciemności, za­
lecających serce Gerarda, tysiące małych wra­
żeń przygłuszonych dotąd szczęściem minio­
nego tygodnia, odżywało rzec można i łą ­
czyło wątłe swoje głosy.

Odnajdował z pamięci najmniejsze słówko 
Heleny, każdy jej ruch, nagłe zmiany fizjogno- 
mji rozumnej i ożywionej.

Szum wiatru pomiędzy gavęziami przy­
pominał mu muzykę na balu w Salvanches... 
Widział znów Helenę, obracającą się wolno 
pod światłem żyrandoli, z uśmiechem na kar­
minowych ustach, w długiej wlokącej się 
sukni, potem siadającą przy fortepianie i śpie­

wającą głosem czystym, dźwięcznym, stary ro­
mans o „turkawkach".

Niestety! tej nocy wśród lasu nie rozle­
gało się miłosne nawoływanie turkaw ek: 
puszczyk tylko piszczał od czasu do czasu! 
Ten lament rozgłośny biegł z drzewa na 
drzewo i ginął w dali gęstwiny leśnej,

Za każdym razem, gdy przedzierał się 
przez gąszcze, małe świerszczyki w trawie 
milkły nagle, a zdawało się Gerardowi, że 
słyszy głos swego własnego szczęścia woła­
jący do niego z dala: „Nigdy już nie po­
wrócę, nigdy, n igdy!“

Przyspieszył k roku ; dusiły go ciemno­
ści lasu.

Nareszcie drzewa zaczęły rzednąć, zamiast 
krzaków ukazały się pola i dom y; dachy ry­
sowały się niewyraźnie na tle nieba, a szczeka­
nie psów budziło echa w lesie.

— Czego to pan, panie G erardzie? — 
odezwał się naraz głos niespokojny.

Młody człowiek zadrżał; poznał mrukli­
wego Baptystę, który stał na czatach przed 
stajnią na fermie.

— Pan de Seigneulles nie widział prze­
cież pana?  — mówił stary — i tak dobrze 
mi uszu natrze; od trzech godzin powinienem 
być już w drodze... Dobranoc!

Gerard poszedł po ciemku do swojego 
pokoju, a usnął dopiero nad ranem. Obudził 
się około godziny dziesiątej, nie wiedząc, gdzie 
się znajduje, lecz z poczuciem wielkiego cię­
żaru na sercu.

Przetarł oczy, poznał fermę i odczuł na­
reszcie ból, który mu tłoczył piersi.

Godziny tego pierwszego dnia wygnania 
wlokły się z ciężkością ołowiu. Pod wieczór, 
nie mogąc już wytrzym sć, poszedł dwie 
mile lasem, żeby popatrzeć zdaleka na wieżę 
świętego Szczepana i drzewa w P aąu is; po­
wrócił zmęczony i położył się spać bez ko­
lacji. Nazajutrz to samo.

Rano ubrał się i bocznemi ścieżkami prze- 
kradł na wzgórze nad winnicami, naprzeciw 
ogrodów gornego miasta.

W drapał się na dziką gruszę, uzbroił w 
długą lornetkę i z wysokości tego obserw a- 
torjum przeglądał okolicę.

Gerard poznał odrazu dom inspektora i 
nie spuszczał z niego oczu.

Było waśnie południe; dzwon na wieży 
świętego Szczepana odezwał się poważnie na 
„Anioł Pański*1, potem zegar na wieży Zega­
rowej oznajmił robotnikom fabrycznym go­
dzinę obiadową.

Biała postać ukazała się nagle na pero­
nie w bliskości drzewa morwowego. Gerar­
dowi serce zabiło, a duża lornetka zadrżała 
w ręce.

Niezadługo wyszły dzieci, potem Mariusz 
Laheyratd; biała postać zeszła wolno ze 
schodów peronu, drudzy za nią poszli i 
wszyscy znikli pomiędzy drzewami ogrodu 
owocowego. Gerard posm utniał; lecz nie 
zdążył przetrzeć szkieł lornetki, a już cztery 
postacie ukazały się przy furtce do winnic.

To była Helena, nie mylił się; widać 
było wyiaźnie kapelusz jej słomiany ze 
wstążką ponsową, a także pudełko z farba­
mi, które niósł Mariusz i duże siatki na mo­
tyle, trzymane do góry przez dzieci.

(Ciąg ą Iszy nast.)

P łó tn a , szyfony, obrusy, serwetki, ręczniki, chusteczki, ścierki
w wielkim wyborze, doborowych gatunkach i najtaniej

polecają 201 Knszcza* § ZnbiK Lwów
plac Halicki 1.

Popierajmy własne sk a rb y !
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Węgiel i drzewo
rozwozimy po ulicach i placach miasta Lwowa w wor­

kach plombowanych.
50 kg. węgla kraj. 56 ct.
50 kg. drzewa buk 47 ct.

Węgiel pochodzi z kopalń hr. Potockiego w Sierszy, z kopalni Ja­
worzna W Pana Domsa i z kepalń tenczynskich.

Węgiel najlepszej jakości wraz z dostawieniem do mieszkań 
na zamówienie wysyłamy po 56 ct. Węgiel ten przenosi siłę kal )ry- 
czną węgli pruskich i o wiele jest lepszy od pruskiego.

Przejazd i przez ulice wozów z węglem i drzewem oznaj­
miamy Szan. Pubiiczność sygnałem trąbki.

W szelkie zamówienia upraszamy adresow ać: 2Cte

Import węgli krajowych
ul. Leona Sapiehy 65.

Z. Mikołajski i F. Parizek.
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1 Popierajmy własne skarby! l

Ogłoszenie licytacji.
Wydział Rady powiatowej w Nisku ogłasza niniejszem ofer­

tową licytację na oudowę własnego domu w miejscowości Nisko.
Plany i wykaz materjałów mogą oferenci przejrzeć w kance- 

larji Wydziału powiatowego każdego dnia od 9-tej do 12-tej przed 
południem i od 4-tej do 6-tej po południu.

Kwota kosztorysowa jeszcze ściśle nieustalona, wynosi 
w przybliżeniu 38.000 koron.

Wadjum wymagane 4.000 koron. 211
Termin do złożenia ofert w kancelarji Wydziału powiatowe­

go naznacza się do dnia 5-go marca 1904, do godziny 12-tej 
w południe.

Wydział Rady powiatowej.
Nisko dnia 13 lutego 1904.

przeczyszcu
C H A M B A R D  

(The purgatif de Chambard) 2007

w skład których wchodzą jedynie ziółka 
i kwiaty, są środkiem czyszczącym, przy 
jemnym w smaku, a działaniu łagodnem, 
nadającem się dla osób delikatnych i 
wrażliwych. Użycie ich nie wymagi ani 
dyety, ani zmiany zwykłego trybu życia.

Jestto najwięcej poszukiwany środek prze-
eiw zatwardzeniem i różnym cierpieniom jakie

u .r lr a  ochronna *t^d P o c h o d z ą ,  jako to : hole 1 zaWroty głowy,Marka ochronna. b rak  *petytU) nudn0<d> m ozolne traw ienie,
o d ę tie  żo łądka, hem oroidy, uderzen ia do głowy etc.
W e Lwowie w aptekach pp. Mil olascha, Wewiórskiego, Ruckera. — 
W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego, Redyka.

w Pasażu Hermanów, przy ulicy Słonecznej 
od 16 lutego począwszy 10 nowych atrakcyj. Ylle- 
ro irs , senzacyjny akt na globusach. Bebe Rose ót 
Jean , mazykainy ogród elektryczny. T rio  B arow ski, 
weseli chłopi w lesie Jam es T hom as, niezrównany 
ekwi libry sta i cary senzacyjny program. W niedzielę 

i święta 2 przedstawienia o godzinie i-te j 8-mej. — hdety są wcześniej do 
nabycia w biurze dzienników Plohna, ul. Karola Ludwika 9. 35

Wojna rt;yj;H o-ja|!olisb
Najnowsza mapa terenu walk lAzja wschodnia. Japonja, Korea, Chiny i Rosja 
Azjatycka) form it 7 1 x 8 8  cm.‘ oodziałka 1 : 4,500.000 wykonana w kdku kolo­
rach. — Cena kor. 1-20, z przesyłką w opasce k. 1-30, poleconej k. 155 (za 
poprzedniem nadesłaniem należytości^ — Naklejona na płótnie w ' formacie 

kieszonkowym o k."l-20 więcej. Poleca

Księgarnia polst(a 3. połoniccljiego
we Lwowie, 

ulica Akademicka 1. 2.
217

! W  22 tysięcy "M I
sprzedałem dotychczas maszyn do szycia, bez pomocy natrętnych ajentów. Jako 
mechanik i specjalista sprowadzam od 32 lat maszyny tylko z fabryk światowej 
sławy jak Ffaff, Biesolt et Locke, Kayser i t. a. w najlepszym gatunku, które 

wyrabiają mi u P. T. Publiczności niezachwiane zaufanie.
M a e „ > i u »  ręczne od 25 do 50 zł., nożne do szycia i haftu, obrączkowe 
J ł t O j i y i ł J  i Central-Bobbin od 66 do 88 zł. Ciotówką 10°/o taniej. 
Nauka szycia i haftu bezpłatnie. Wszelkie systemy maszyn przyjmuję do naprawy. 

■ V * P r o s z ę  ż ą d a ć  c e n n i k ó w .  “V *

Pierwszy w tsraju styad maszyn do szycia i warsłat reparacyjny 
Józef Iwanicki 143

mechanik i specjalista Lwów, hotel Żorźa.

Nowość! N ow ość!

Kawa palona
z w łasnep parowego palenia

B 9*  o o d z ie n n ie  i w i e ż t  p a lo n a  * |||

Kawa palona 7 p o TTł | w  ”  w  ! gorącego pow ietrza!
Znakomita w smaku 1 aromacie, codzleń świeżo palona!

V, kilo kawy pnlonej Melange Nr. I. . ’ . . zł. —*70
» » » » „ I I .  . • > • "80
» » » w „ I I L .  • • „  1*10
„ „ „ „ „ IV. . • . „ 1*20
„ „ Melange cesarska Nr. V. . . . „ 1*40

Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada za­
lety i ż : zachow uje znakom itą arom ę, czysty delikatny  sm ak, 
najw iększą w ydatność, z tej przyczyny znacznie tańsza 
w użyciu, aniżeli kawy palone w inny sposób.

Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych 
w wadze 1, ‘/a. */*. i */« kho.

Poleca handel herbaty i kawy 6

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, Teatralna 3, naprzeciw katedry.

Kawiarnia ftnurykafiska 155

p rzy  ulicy T rzeciego  M aja 1. 11 we Lwowie 
C odzieaałe koncert muzyki wojskowej. — Początek o ęodz M ci w 4:>ór

Dzierżawa majątyti
1600 morgów z gorzelnią, 650 kontyn- 
geutu. Oddalenie od stacji kolejowej 
6 kilometrów. — Zgłoszenia przyjmuje

Izba załatwień
we Lwowie, plac Dąbrowskiego, ulica 

Cicha 1. 220

Już wyszedł z druku romans pod 
tytułem:

H R A B IN A
Mo n t e - C h r i s  t o

4 tomy
Cena z przesyłką pocztową kot 6'50. 
Do nabycia: „W yd„w n«ttwo B iblio­

teki* w G ródku. 206

Dou piątrowy (willa)
ogród frontowy do zabudowania), 
zdrowe położenie, blisko śródmieścia, 
do natychmiastowego sprzedania. W a­
runki przystępne. Pośrednicy wyklu­
czeni. W iadomość w Administracji 
„Dziennika Polskiego* pod szyfrą 

9 A.

NIEOMYLNY ŚRODEK
dla szybkiego uleczenia K A T A R U ,

G R Y P Y , I R R I T A C Y I  P I E R S I O W Y C H ,  
C H O R O B  G A R D Ł A  i. B O L.ESC I R E U M A TY C ZN Y C H

W PAUTZO — 31, Ulic* S*kvr*ny 
W K r a lo w i*  w A ptekach  P. P  W . R E D Y K A , W IS Z N IE W S K IE G O  

w L w o w ie  w A p tek ach  W P  M I K O  L A S C H A . W E W I O R S K IE G O

2012 i RUCKERA.

E M O R O I D Y
wewnętrzne 1 zewnętrzne po­
łączone z  nadmiernym upły­
wem krwi leczą szybkc praes 
i użycie MAS Cl, PROSZKU i 

w  PIGUŁEK Dra Lebei ■■ P*- 
rvżu. — V. Krakowie w aptekach 
I*p Wiszniewskiego i Redyka. 

We Lwowie w aptek ich Pp. MOcc 
scha, Ruckera i Wewiórsldeget

„Fatalny tron“
czyli 204

Car Aleksander UL
i jego dwór 

POWIEŚĆ, — wychodzi w ze­
szytach po IO c t. =  2 0  h . 

Zeszyt pierwszy przesyła 
bezpłatnie

R. Landar Lwów Czarnieckiego L 3.

Dr. Ostanzewski-Barańskl

Z KRAINY 
STU WYSP

W rażeuia i  wycieczki po 
Dalmacji i jej wyspach.

K a r ta  ty tu łe w a  wyko­
n u  przez a r t -  malarza 
p. M. H a ra s im o w ic z a .

Lwów 1903. — Nakładem 
drukaral M. Schr-Hu i Sp,

OMwiy skład w księgami 
IL ALTENHERGA 

we Lwowie, pl. Marjadd.

E

i r  Kardynały
amerykańskie, całkiem czerwone i chiń­
skie słowiki, śpiewają cały rok, oraz 
prawdziwe harceńskie kanarki o czy­
sto metalicznym, długo ciągnącym to­
nie, poleca i na zamówienia wysyła 
sztukę od 6 zł. pocztą pod gwarancją 
dojścia żywego, handel Zoologiczny

K. W altera w Krakowie
ul. Sławkowska 16. Cenniki bezpłatnie 

za nadesłaniem 10 hal. marki. 103 
Wielki wybór różnych, czysto raso­

wych psów po najtańszych cenach.

\ c  \c. V  V. \c. V.

J(a mit Warszawy f
O biady z 3 dań . . . .  40 c t  
O biady z 4 dań . . . .  00 „  

Kolacje z 3 dań . . . .  50 „
Znakomite W I N A  czerwone i 
białe litr 48 ct. beczkami po ce­

nach specjalnie niskich.
3 Z poważaniem

Naftuła Toepfer.

V.

O a t u m W  Pod dogodnymi wa- 
|  D i j W Z ą ł  runkami dla P. T. 
urzędników w ogólności, oficerów 

od nadporucznika począwszy.
O b ja śn ie ń  221

udziela Reprezentacja „3eamten 
Vereinu“ we Lwowie, Kopernika 7.

M a a l a  deserowe
l w i  3  V  E  f l  codziennie świeże 
J f l l l J ^ U  deserowe masło 
Y  “  netto 9 funtów 
za 9 K. 80 hal. wysyła franco za zali­

czką. Za najlepszą obsługę ręczę.

Antoni Drobner 8
\r  Brzesku (Galicja).

Zarząd pasieKi ińskiego w Je-
zierzanach, ad Czoitków wysyła w ka­
żdej porze roku miód przaśny, pra­
wdziwy lipcowy, w stanie twardym 
lub płynnym, w 5 klg. blaszankach, 
za cenę 7 kor. (wszystko opłatnie). 
Wysyła również odszczególniony na 
k'lku wystawach miód pitny kaszte­
lański i miody owocowe, jal wiśnlak, 
maliniak, dereniak, porzeczniak, agre- 
stniak, poziomczak i t. d. w 5 kg. bla­
szankach (wszystko opłatnie) za cenę 

6 kor. 20 h. 222

“7'IM l 1IIIIII
Dr. Ostaszewski-Barański

Z stai4 Prawy, MEC

m
Sawy i Soczy I

Lwów 1903 — Nakładem
drukarni M. Schmitta 1 Sp.

m Główny skład w księgarni 
O nbrynow icza i Schm idta 
we Lwowie, pl. Kapitulny.

.  ■ I B I il l l  lliil

Browar parowy
w Trzcinicy

poczta, telegraf i stacja kolei państw, 
poleca P. T . Publiczności

„Piwo Bawarskie"
napełniane do flaszek i pasteryzowane 

w browarze. 103
„Piwo Bawarskie*1 jest 14-stopnlowe, 
w gatunku, jak silnie importowane piwo 

z Monachjum i Kulmbach.
„Piwo Bawarskie"

wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoka 
suszonego bez domieszki słodu prażo­
nego, wskutek czego jest o wiele ła­
godniejszego smaku, jak piwo z bro­
warów bawarskich i niemieckich, przy­

pominających smaL karmelu.

„Piwo Bawarskie"
zaleca się bezkrwistym osobom, szcze­

gólnie Paniom 1 rekonwalescentom.
Na „Piw o B aw arskie" uskutecznia za­
mówienia w y ł ą c z n i e  Browar w  T rzci­
nicy, a nie jax wiele innych browarów 
zagranicznych przez pośredników i pro- 
pinatorów do flaszek napełniane. Równo­
cześnie poleca browar dobrej jakości
piwo marcowe i eksportowe.
Cenniki rozsyła browar darmo i opła­
tnie. Browar parowy w Trzcinicy zo­
stał odznaczony złotymi medalami, krzy­
żami zasługi i dyplomami honorowymi 
t i  Piwo Bawarskie, Marcowe, Ekspor­
towa i Bok na następujących wysta­
wach: W Krakowie, Berlinie. Bordeauz, 
Brukseli, Hamburgu, Londynie, Nea­
polu, Paryżu, Pradze, Rzymie, Ried, 
S*rasbuigu Wiedniu I Amsterdamie 

Skład w Krakowie, Szewska 13.

Lwów, 161 
Ł ulica Trzeciego Maja 2

V, klg.
V,

KAWY 
HERBATY

70 ct. 
36

Ruch pociągów kolejowych
obow ązujący z dniem 1-go października 1903 roku. — (Czas środkowo - europejski).

POCIĄG
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Do £wowa z :
(na dworzec główny)

l c !*art. fJrtNN, B u k a re sz tu , K o n s ta n ty n o p o la ) , D e la tv n a , 
Zal* ft/rzy k , W y łn ic y , Nowosiolie.y. B erlion tH tliu . Ć'/.u- 
rttn a , S er o! b u , R adow itfc, D o rn y  W a try  i S u rzu w y  

K rak o w a , (B or li n a , W ro c ław ia , W a rsz a w y . W ie d n ia , K arls-  
* b a ilu , P ra g i) , W ie liczk i, O rło w a , N- S ącza, J a s ła ,  

Cl iw h ó w k i, Z ak o p an eg o  
T a rn o p o la , B orek  w ie lk ic h , G rzy m u ło w a

K rak o w a , ( B e r l in a ,  W ro c ła w ia ,  W arsz a w y , W ied n ia , 
K a rlsb a d u , P ra g i) ,  O rło w a , Now ego S ącza, O św ięc im  a , 
Z a k o p a n e g o  p . P rz em y śl W ie liczk i, R y m a n o w a , Sa 
n o k a . C h y ro w a  

fek a n . C zo rtk o w a , K a łu sza . B ro d in y , P u tn y .  S uczaw y 
S o k ala  i R aw y ru sk ie j 
S a m b o ra , C h y ro w a  
Ja w o ro w a
L a w o rz n e g n , (P esz tu ), C h y rn w a , B o ry s ła w ia , K ałusza 
Podw uloczynk , (O dessy , K ijow a), B rodów  
S ta n is ła w o w a
K rak o w a  (B e rlin a , W ro c ła w ia , W te d u ia , K a r lsb a d u , P rag i) . 

Z ak o p an eg o  p rzez K ra k ó w , S tró ż a , O rło w a Mezu- 
I ^ b o r r z  (P esz tu )

S try ja
R zeszow a, J a ro s ła w ia , L ubaczow a 
S ta n is ła w o w a , P * tu to r ,  Kóróamezfi
La w ocznego , K ałusza , C h y ro w a , B o ry s ła w ia , K o ch aw in y  
J aw o ro w a
K rak o w a , (B e rl in a , W ro c ła w ia , W ie d n ia , K a r lsb a d u , P ra -

fi), Now ego S ącza, J a s ła ,  T a rn o b rz e g u , R y m a n o w a , 
w onicza, S an o k a  

l c k a n ,  C zo rtk o w a, K ałn szs , Z aleszczy k , K o c m a n ia , N ow o- 
s ie licy  p rzez  Z u czk ę , W y in ic y ,  S e re lh u ,  S u czaw y  

P odw ołoczysk  (O dessy , K ijow a). B ro d ó w , G rzy m afo w a ,
H u s ia ty n a , K oj

•o r 
essy ,

P o tu to r ,  Z a leszczyk , H u s ia ty n a , Iw a n ia  p u s te g o , S k a -

ao p y czy n iec  
S try ja ,  C h y ro w a , B o ry s ła w ia  
P o d w o ło czy sk , (O deesy , K ijow a), B ro d ó w , G rzy m ało w a ,

ty , K opyczyn iec 
l c k a n , Z y aaczo w a , N ow osielicy , S e re th u , B e rh o m e th n , 

C zu d in a , B ro d in y , S uczaw y  
K rak o w a , (B e rl in a , W ro c ław ia , W ie d n ia , K a r lsb a d u , P r a ­

g i), O A w ięcim a, O rło w a , M ielca v ia  D em b iea , S a m b o ­
r a ,  C h y ro w a 

B ełżca, S o k a la ,  L u b aczo w a , R aw y  ro sk io j

K rak o w a. (B e rl in a , W ro c ła w ia , W ie d n ia , K a r lsb a d u , P r a ­
g i), N ow ego S ącza, J a s ła ,  L u b aczo w a , S a n o k a , R y m a ­
n o w a , Iw o n icza  

l c k a n ,  (B u k a re sz tu ) , C zo rtk o w a , H u s i a ty n a ,  KOrósmezC, 
P o tu to r ,  N ow osielicy , D o rn y  W a try , S uczaw y 

K rak o w a , (B e rlin a , W ro c ła w ia ,  W ie d n ia ,  W arszaw y ), 
O św ięc itn a , J a s ła ,  L u b aczo w a , T a rn o b rz e g a , Iw o n icza , 
R y m a n o w a , S an o k a  

S a m b o ra , C h y ro w a , S a n o k a ,  R y m a n o w a , Iw o n icz a , 
Ja s ła

P odw o ło czy sk , (O dessy , K ijow a), B ro d ó w , K opyczyn iee , 
Z a leszczy k , S k a ły , lw a n ia  p u s te g o , H u s ia ty n a  

Ł aw ocznego , (P esz tu ), C h y ro w a , K ałusza , B o ry s ła w ia , K o­
c h aw in y

na dworzec „Podzamcze11
T a rn o p o la , B o rek  w ie lk ic h , G rz y m a ło w a ,

P odw o ło czy sk , (O dessy , K ijow a), B rodów  
P o d w o ło czy sk , (O dessy , K ijow a), B ro d ó w , G rzy m ało w a , Hu- 

■ ia ty n a , K opyczyn iee  
P o d w o ło czy sk , (O dessy , K ijow a), e zy n iec , Z aleszczyk , 

u s ia ty n a ,  B rodówP o tu to r ,  Iw a n ia  p u s te g o , Skały,

P o d w o ło czy sk , (O desay, K ijow a), B ro d ó w , Ko] 
Z aleezczyk , P o tu to r ,  Iw a n ia  p u s te g o , S k a ły

kopyczyniee 
, H u s i a ty n a

POCIĄG
pu»[.

(idcliud/.ą o gndz.
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6.45
8 ż 5 -

- 8*35

-
9 05 
6 51 
9*25

— 9*40
— 10 35
— 10*40
1*50 “

2*40 -

2*50 -

3*05
— 3*25
— 3*40

—

— «*15

3-50
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— 7*05
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- 10*55

- 11*00

— 11*05
11*11

6*43

10*67
1 *1

9-20 |

1 41

U  Twowa do:
(z dworca głównego)

K rak o w a. (W ied n ia , W ro c ła w ia , B e r lin a , W a rsz a w y . P r a ­
g i, K arlsb ad u ), R o zw ad o w a, J a s ł a ,  C h ab ó w k i. Z ak o ­
p an eg o  p . R zeszów , O rło w a 

lc k a n , tJ a s s ,  B u k a re sz tu , G on .stancy), C zo rtk o w a . S łob. 
ru n g .,  N ow oaielicy , S e re th u ,  B e rh o m e ta . B ro d in y , 
S u czaw y , D o rn y  W a try , K o cm an ia  

K rak o w a , (W ie d n ia , W ro c ław ia , B e r lin a , P ra g i.  K a r lsb a d u )  
C h y ro w a , S a m b o ra , J a s ła ,  S tró ż , M ielca, O rłow u . W ie­
liczk i. O św ięc im *

lc k a n , (Jass , B u k a re sz tu ) , Ż ydaczow a, P o tu to r ,  K o ró ^ iu e ifl, 
N ow osielicy . B ro d in y , P u tn y ,  S u czaw y  

P o d w o ło czy sk , (K ijow a, O deesy), B ro d ó w , K o p y czy n iee , 
H u s ia ty n a

Ł aw o czn eg o , (P esz tu ), D ro h o b y cza , B o ry s ław ia  
K rak o w a , (W ie d n ia , W ro c ław ia , B e r lin a , P ra g i,  K a r ls b a ­

d u ), L u b aczo w a , S a m b o ra , C h y ro w a , O rło w a 
K rak o w a , (W ie d n ia , W arsz a w y , P ra g i,  K a r lsb a d u ) , S a n o k a , 

R y m a n o w a , Iw o u ieza , T a rn o b rz e g a , S tró ż , N ow ego 
S ącza , J a s ła  

Ł aw ocznego , C h y ro w a , B o ry s ła w ia , K ałusza 
J a w o ro w a  
S a m b o ra , C h y ro w a  
B ełżca, S o k a la ,  L ubaczow a 
C zern io w iec , D e la ty n a , P o tu to r ,  N ow osielicy  
T a rn o p o la , P o tu to r
P od w o ło czy sk  (K ijo w a, O dessy), B ro d ó w , K op y czy n iee , 

Z a leszczyk , H u s ia ty n a , S k a ły , Iw a n ia  p u s te g o , G rzy ­
m ałów *

lc k a n ,  P o tu to r ,  K ałusza , C zo rtk o w a , Z a leszczy k , W y in ic y , 
K ó ró sm ezo , K o c m a n ia , D o rn y  W a try , S u czaw y , B u ­
k a re sz tu

K rak o w a , (W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r lin a , P ra g i,  K a r ls b a ­
d u ) , J a s ła ,  C h a b ó w k i, Z a k o p an eg o , W ie liczk i, N. S ą ­
cza, L ubaczow a 

S try ja , C h y ro w a , B o ry s ła w ia  
R zeszow a, L ubaczow a 
S a m b o ra , C h y ro w a

S ta n is ła w o w a , Ż ydaezow a
K rak o w a (W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r lin a , W arszaw y ), C hy- 

ro w a , M eto L aborcz  (P esz tu ), N. S ącza, O rło w a , 
O iw ię c im a  

Ja w o ro w a
Ł aw ocznego , (P e sz tu ), C h y ro w a , B o ry s ła w ia , K ałusza 
R aw y ru sk ie j,  S o k a la  t
P odw o ło czy sk , K ijow a, O d essy , B rodów
lc k a n , C zo rtk o w a , Z a leszczyk , D e la ty n a , W y ż n ic y , K o cm a-

n ia ,  N ow osielicy , B e rh o m e th u , C zu d in a , S e re tu , Hro 
Tatry

K rak o w a, ( \W d n i a ,  W ro c ław ia , W a rsz a w y , P ra g i, K arla

licy, błe 
d in y , D o rn y  W a try ,  S uczaw y  
row a, ( \W d n i a ,  W ro c ła w ia , 1 
b a d u ), C h y ro w a , R y m a n o w a , Iw o n ic z a , T a rn o b r ie g a ,
‘  '  . wi< ‘ .................

, nyn
O rło w a . W ie liczk i, C h a b ó w k i. Z a k o p an eg o  

IwP o d w o ło c ry ek , B ro d ó w , K o p y czy n iee , Iw a n ia  p u a teg o , P o ­
t u to r ,  S k a ły , H u s ia ty n a , Z a leszczyk , G rzy m ało w a

ft ry ja
ó łkw i ( ty lk o  w k a ż d ą  n ied z ie lą )

z dworca „Podzamcze"
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee 

Husiatyna
T a rn o p o la , P o tu to r
P o d w o ło czy sk , (K ijow a, O deesy), B ro d ó w , K op y czy n iee , Z a ­

leszczyk , H u s ia ty n a , S k a ły , Iw a n ia  p u s teg o , G rz y ­
m ało w a

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów
P o d w o ło c z y sk , B ro d ó w , K o p y c z y n ie e, Iw a n ia  p u s te g o  

S k a ły , P o tu to r ,  H u s ia ty n a ,  Ż a leszczy k , G rzy m ało w a

UWAGA: Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas śridkowo-europejski iest późniejszy o 36 minut 
od czasu lwowskiego. — W mieście wydają bilety jazdy: Zwykłe bilety: agencja dzienników J. St. Sokołowskiego 
w pasażu Hausmana 1. 9 od 7-n.ej ran > dc S- mej godziny wieczorem, zwykłe zaś i wszelkiego innego rodzaju 
bilety, taryfy, illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp , biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasickich 
I. 5 w podwórzu, schody 2-gie, a.zwi nr. 52) w godzinach urzędowych (od 8 rano do 3 popołudniu, a w święta 
od 9 przed południem do 12 w południe).

Wydawca i odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z drukarni M Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


